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Dyskusja nad Gdańskiem.
Stanowcze stanowisko rządu. — Mowa

Dyskusje w komisji. — Obrady
Minister Skrzyuski przemawia! wczoraj w komisji 

spraw zagranicznych. Pierwsza część poświęci! mini­
ster naradom w Helsingforsie, o czem ną innem piszemy 
miejscu, w drugiej omówi! stosunek do Gdańska. Część 
ta brzmi:

W  całej tej polityce, której gJównym i jedynym ce­
lem jest pokojowa robota konstruktywna, zmierzająca 
do rozwinięcia jaknajlepszych sąsiedzkich stosunków i 
służąca przez to w sposób twórczy podniesieniu gospo­
darczemu tak ciężko dośw iadczonej Europy i wzmacnia­
jąca na prawdzie i porozumieniu oparty pokój — na tern 
tle niestety odcinają się w Sposób przykry zajścia, które 
do dzisiejszego dnia żywo obeszły opinję wszystkich 
stronnictw sejmowych i opinję kraju.

Po raz pierwszy mając zaszczyt przemawiania 
przed szanownymi panami posłami o zajściach gdań­
skich, muszę wyrazić głębokie ubolewanie z powodu 
zajść, które wstrząsnęły pokojową naszą pracę, szukają­
cą naturalnego, poprawnego i zgodnego współżycia z w. 
m. Gdańskiem.

Senat gdański uznał za stosowne tę współpracę uda­
remnić, wykazując jasno i niezbicie, ie  doszliśmy w  na­
szej wyrozumiałości do martwego punktu, od którego 
już żadna linia rozwojowa nie wyjdzie.

Doszliśmy do tego, iż wykonywanie przez nas w y­
raźnych i niewątpliwych praw, wynikających z obu­
stronnej umowy, nazywa się iaktem dokonanym, nieja­
ko przez Polskę narzuconem bezprawiem, ponieważ 
uprzedza rozstrzygnięcie wysokiego komisarza, powo­
łanego do rozstrzygania w  sprawach spornych.

A więc senat doszedł do tego, że umowę przez słe- 
błs podpisaną uważa zmiejsca za kwestię sporną, choć­
by ona jeszcze raz tak wyraźnie wszelkie wątpliwości 
wykluczała, ugodę — za plac boju zPołską, prawa przy­
znane Polsce przez traktat — za nieistniejące, to. co jest 
jasne — za sporne, to, co jest prawem — za bezprawie.

Do tego punktu doprowadził nas senat gdański, czy­
li do absurdu. Ale doprowadził też do punktu, który 
musi być punktem zwrotnym albowiem ntemożHwem 
jest 1 to w interesie całego świata doprowadzać do ab­
surdu traktatu wersalskiego, a na to zaczyna wychodzić.

Komisarz Ligi Narodów i ponad nią Rada Ligi nie 
stoją dziś tylko wobec trudności złagodzenia sporu, ale 
stoją na straży kamienia węgielnego, na którym się o- 
pierają stosunki po!sko-gdańsk:e i cała równowaga dzi­
siejszej Europy, na straży traktatu wersa'skiego.

Wroga nam propaganda rozniesie po świecie, że 
wyolbrzymiano drobne zdarzenia i dlatego chcę zazna­
czyć w Imieniu rządu, że te drobne zdarzenja dlatego 
też do tego stopnia wzruszyły opinję ogółu polskiego. 
Iż ujawniły wsposób jasny I niezbity, że jest punkt, w 
którym niewątpliwie traktaty f umowy nłe mają mocy, 
w którym ofenzywa ustawiczna toczy słę przeciwko du­
chowi j słowom traktatu.

A tym punktem ustawicznej roboty minującej 1 bu­
rzącej jest właśnie Gdańsk.

Przebieg całego sporu jest panom posłom tak do­
kładnie znany, że nie będę do niego powracał. Meritum 
sprawy naszych uprawnień pocztowych będzie roz­
strzygnięte na najbliższej Radzie Ligi. Pragnę jak naj­
mniej słów poświęcić dla uzasadnienia naszego prawne­
go stanowiska i żadnego nie użyję, aby tłumaczyć na­
sze postępowaire. Pragnę, aby zagranica wiedziała tak, 
jak rządy wszystkich państw sprzymierzonych i sojusz­
niczych będą wiedziały, że my nie potrzebujemy tłu­
maczyć naszego prawa. Wystarczy tam cytować tekT 
sty, dla których wsze’kie komentarze są zbyteczne,

Art. 194 traktatu wersalskiego ustęp 3 brzmi: Mają­
ca być zawarta konwencja miedzy w. m. Gdańskiem a 
Polską zapewni Polsce nadzór i zarząd komunikacji 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej między Polską 
a portem gdańskim.

W  myśl traktatu wersa^kiego Poska zawarła kon­
wencję z w. m. Gdańskiem L zw. konwencje paryską, 
której art. 29 brzmi: Polsce przysługiwać będzie prawo 
założenia w norcie gdańskim służby pocztowej, telecra- 
ficznei 1 telefonicznej i połączenia bezpośredniego z Pol­
ska

Art. 2 brzmi: Polska i w. m. Gdańsk zobowiązują sie 
zawrzeć w ciągu 6 miesięcy specja’ną konwencję. Kon­
wencja ta ustali równocześnie szczegóły zastosowania 
niniejszego rozdziału.

Prawie w rok potem, bo 24 października 192! r, kon-

Skrzyńskiego, wyjaśnienie Strassburgera. — 
na plenum w przyszły wtorek.
wencja została zawarta. Zawiera ona artykuły odnośne 
stwierdzające niewątp iwe prawa Polski do samodziel­
nego prowadzenia własnych urządzeń technicznych i 
pocztowych w Gdańsku. Brzmienie tych paragrafów 
jest nie dwuznaczne.

Trzeba złej wiary, aby łch nie rozumieć.
Senat gdański starał się swoich własnych zobowią­

zań nie rozumieć, stawia ustawiczne zapytania do w y­
sokiego komisarza, stara się wywołać taką ilość roz­
strzygnięć, iż w tym całym lesie nikomu już nie będzie 
m ożliw e się wyznać. Czepia się zwrotów którym daje 
Dozór słuszności i apeluje do Rady Ligi.

Rada L ;gi dnia 19 kwietnia 1923 r. uchyla sprzeczne 
interpretacje z podstawą prawną, do której poleca po­
wrócić. Podstawą prawną jest nadal traktat wersalski 
1 konwencja. Polska zachowuje prawo samodzielnego 
— podkreślani — samodzielnego oznaczania rozmiarów 
i technicznego wykonania urządzeń.

To prawo nie jest skurczone do jakiejś służby kur- 
jerskiej, ale pozostawia służbę pocztową polską nieza­
leżną od zarządu pocztowego w. m. Gdańska.

Cytowałem tylko teksty i nie mam do nich nic do 
dodania.

Spór wszelki prawny jest niemożliwy, raczej chodzi
0  ustalenie, c zy  dla senatu gdańskiego traktaty, konwen­
cje i um owy istnieją?' C zy  nie chodzi o to, w  jaki spo­
sób samowola senatu będzie ugięta przed literą prawno.

Rada L ;gi będzie powołana nietylko do rozstrzyg­
nięcia sporu w sprawie poczty, nietylko do stwierdzenia 
raz jeszcze — i kiedy to senatowi gdańskiemu jest po­
trzebne — jakim jest charakter prawno-państwowy 
Gdańska i jego stosunków z Polską, ale jeszcze zwłasz­
cza do zastanowienia się nad środkami radykalnie uzdra 
wiającymi do gruntu sytuację, której gąszcz nleprzebra 
nych rozporządzeń zagłusza zamiast wyjaśniać treść 
stosunku prawnego w stosunkach codziennego życia, 
wprowadza zamiast prawa — bezprawia.

Od Rady Ligi spodziewamy się rozstrzygnięcia pryn- 
cypanego, ponieważ chodzi tu o zasadę, a nie o szcze- 
gó'ną rację stanu państw odpuwiedmch, zasiadających w 
Radzie Ligi, musi niem wykazać, że tu chodzi o nie 
mniej, jak o sam traktat wersa'ski, podkopywany 1 pro­
testowany podziemną ustawiczną, drobiazgową robotą 
w  sposób, wskazujący na szerokie plany, które powinny 
być w interesie ogółu udaremnione stanowczo i defini­
tywnie.

Jest rzeczą słuszną, że kiedy chodzi o tak ważną 
nietylko dla Polski, ale i dla ogółu sprawę pokoju. Sejm 
Rzplitej zajmuje się nia szczegółowo. W  zasadniczem 
poirr.owaniu sprawy Sejm, rząd 1 opinja sa jednozgodne.

Stanowisko klubów sejmowych wyrażone we wnio­
skach nagłych wykazuje, że zarówno opinja Sejmu, jak
1 całego kraju jest jednomyś'na co do linji wytycznych, 
które tu przedstawiłem.

Debata na plenum Sejmu niewątpliwie z całą powa­
gą ujawni te przekonania Polski, stojącej na gruncie pra­
wnym i będzie znakomitem wzmocnieniem akcji, do któ­
rej rząd polski został zmuszony.

* * •
Z kolei przystąpono do omówienia wniosków nagycti, 

zgłoszonych w  Jp-awie Gdańska. Pos Rudziński (W yzw ) od­
czytuje znane już wn'oskl, poczom zauważa ie  widzimy cią­
gła pomniejszanie a nie powiększanie uprawn'eń Polski w  
Gdańsku. Naprawa stosunków nie nastąpi, dopóki nie będą 
obowiązywały konwencja paryska i umowa warszawska. 
Wniosek Wyzwolenia domaga się rozstrzygwęcla tych spraw 
dlatego Wyzwolenie jest przeciwne wnioskowi prawicy, który 
zagadnienia nie wyczerpuje.

Następnie zabrał głos p. gen. komisarz Strasburger, po- 
ruszaiąc kwestję państwowości Gdańska.

Sp-aw ta wywołana została na skutek decyzji wysokiego 
komisarza, wydanej ze względu na umowę kolejową. Zda­
niem rządu polskiego wysoki komisarz wtej decyzji wykro­
czył poza swoje kompetencje. Rząd polski wystosował pra­
womocny apci w  tej sprawie do Ligi Narodów- 10 dni po 
decyzji sprawa ta wpłynęła do Rady Ligi, gdz'e została je 
dnak na moją propozycję m mo protestów prezydenta senati- 
gdańskiego przyjęta.

Co do sprawy przedstawicielstwa Gdańskan na konferenc­
jach międzynarodowych to Gdańsk posiada taka reprezenta­
cję. mianowicie na każdej konfenrendl międzynarodowej są 
dwaj delegaci polski i gdański, ale sa to iendna i ta sama 

(Dalszy ciąg na 2-ej stronie).

Na marginesie rokowań
polsko-czeskich.

W  rokowaniach polsko-czeskich, które toczą się już 
od dłuższego czasu i zostały kilkakrotnie przerwane, 
punkt ciężkości leży w żądaniu ze strony polskiej za­
łatwienia kwestji poiskiej mniejszości w Czechach. Ze 
sfer nuarodajnych Eolski wyrażono nadzieję, że w roko­
waniach tych, aczko.wiek dotyczą one przeważnie 
spraw gospodarczych, usunięte zostaną przeszkody, 
które wyłaniają się z przykrego położenia mniejszości 
po.skiej w republice czechosłowackiej. Dotyczy ,to prze- 
dewszystkiem kwestji szkolnych i kościelnych, które do­
tychczas psuły dobre wzajemne stosunki.

Prasa czeska na wieść o ewentl. uregulowaniu spraw 
mniejszości na obecnie 'oczących się obradach wołała 
na alarm, stanowczo sprzeciwiając się takiemu trakto­
waniu sprawy. Pewna część prasy nacjonalistycznej 
czeskiej rozwija bardzo gorącą działalność przeciw po­
czynaniom ze strony Czech jakichkolwiek, najmniej­
szych nawet ustępstw

„Mor. SI. Denik“ niedawno wystąpił z ostrym-Rfty- 
kułem przeciw czeskiej socjalnej demokracji zarzucając 
jej, że zdradza sprawę czeską przez ustępstwa dla Po­
laków.

Pismo to twierdzi, że Polacy to zdrajcy stanu, że 
dawno już nie istniałoby zagadnienie polskie w  Czecho- 
Słowacji, gdyby nie kilku podszczuwaczy; twierdzf da- 
lej, że Polacy posiadają obecnie więcej szkół flfi-aa caa- 
sów austrjackich. ł

W  podobnym duchu piszą również „Narodni Listy*, 
udowadniając, że szkolnictwo polskie na Śląsku cuej±ao 
jest uprzywilejowane i że  stoi ono wyżej aniżeli po stro­
nie polskiej.

„Czeskie SJowo“ twierdzi, że polska mniejszość w 
Czechach ma ustawowo zabezpieczone swe szkolnictwo, 
używanie swego języka w samorządzie, przed sądami i 
urzędach, czego nie uznają polskie ustawy językowe.

Mamy tu do czynienia z widocznie wrogiem stano­
wiskiem, które zajmują czescy nacjonaliści, zarówno w 
swej prasie jak i na zwoianych przez nich zgromadze­
niach. Stanowisko nacjonalistów ma na celu niedopusz­
czenie do spełnienia minimalnych chociaż żądań pol­
skich. Nie wiadomo, czy oficjalne koła czeskie dzielą 
poglądy nacjonalistów, sądzimy, że w takim razie rząd 
polski powinien wystąpić z całą energją, a niedopuścić 
do jakiegokolwiek uprzywilejowania Czech przy zawar­
ciu ewentl. układu gospodarczego.

Na drodze dojścia do skutku umowy handlowej oka­
zały się zresztą w ostatnich dniach również przeszko­
dy, a rokowania weszły w bardzo poważne stadjum. 
Jedno z pierwszych zagadnień, jakie rozpatrywane były 
ia obradach, była sprawa dowozu polskiego węgla do 
Czechosłowacji. Delegacja polska zażądała podobno 
podwyższenia kontyngentu węgla polskiego na dwa ł 
pół miijona tonn, podczas gdy w roku 1923 wywieziono 
z Polski do Czech 720 tysięcy tonn, a w roku 1924 tylko 
560 tysięcy tonn.

Oznaczyłoby to pięciokrotne podwyższenie kontyn­
gentu polskiego, co by się równało dowozowi Mi całej 
produkcji węglowej Czchosłowacji. Nadto Polacy za­
żądali dla przewozu węgla polskiego przez Czechosło­
wację zastosowanie tego samego cennika taryfowego, 
który zastosowuje się dla węgla czeskiego.

Te żądania polskiej delegacji zaskoczyły wszyst- 
k.ch. Delegacja czeska zażądała wobec tego przerwy w  
obradach i wróciła do Pragi po instrukcje. Górnicy 
czescy zaprotestowali przeciwko podwyższeniu kontyn­
gentu węgla polskiego, twierdząc, iż zagrażałoby to 
rozwojowi przemysłu węglowego Czechosłowacji, a w  
rejonłe ostrawskim musianoby w  tym wypadku zwolnić 
około 5000 górników.

Dzienniki czeskie podają obszerne zestawienia sta­
tystyczne, wykazujące niemożność przyjęcia propozy­
cji polskiej. Nawet zmiana taryfy dla węgla polskiego 
przyniosłaby przemysłowi czeskiemu olbrzymie straty,, 
ponieważ w taki sposób Polska byłaby w stanie odda­
wać węgiel taniej, skutkiem czego odjęłaby rynek zby- 
Łu dla węgla ostrawsko-karwińskiego wewnątrz krałir 
a również w  Austrii i na Węgrzech.

Prasa czeska, która rozpoczęła kampanję - ptzectw- 
ko Polsce w  sprawach mniejszości, na nowo wystapłła z 
żądaniem, by rząd czeski nie przyjął pronozyttt PoisH  
Prym w  tej kampanii wodzi znów prasa nacjonalista' - 
na, a przedewszystkietn dzienniki baronów węgłonp di.
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osoba, mianowana przez rząd polski. Polska ma prawo mia- 
nt»Wać delegata osobnego dla Gdańska, jeżeli zechce.

Co dr sprawy wydaleń obywateli gdańskich z Polski. 10 
przed dwoma laty Rada Liki Narodów przyjęła punkt widze- 
nTa Polski. Chcę jeszcze wyjaśnić kwestję udziału obywateli 
gdańskich w konsulatach polskich. Określona jest cna w art. 
3 konwencji paryskiej Gdańsk zażądał, aby Polska miano­
wała tych obywateli dla 17 miast. Na to rząd polski odpo­
wiedział. że żadnego dyktanda nie przyjmy/e lecz w każdym 
wypadku musi stwierdzi, czy tak'e poważne Interesy Gdańską 
'stnieją, czy też nie.

Komisarz Ligi Narodów zdecydowaj także, że Gdańsk w 
każdym poszczególnym wypadku musi aow'’eść, że ma po­
ważne interesy ekonom czne w tych-miastach.

Była też w Radze Ligi poruszaną sprawa zmniejszenia 
Hcznby apelów. Zmn'ejszenle tych apelów zawsze leżało w 
interesie rządu po'skiego. P. Sahm niedawno na VoIkstagu 
zajął stanowisko inne. Nasze prawo do zaprowadzeni wsżel- 
k'ch działów służby pocztowej i potrzebnych urządzeń jest 
najwyrażmej i najszerzej sfarmuowane. Nie chcę baw'ć się 
V’ proroctwa. Meritum sprawy jest obecnie u wysokiego 
komisarza. Od decyzji jego przysługuje apel do Ligi.. Mamy 
prawo oczekiwać nsprawiedl wego rozstrzygnięci sprawy.

Następnie pos. P l u c i ń s k i  (b. kom. gen w Gdańsku —■ 
red.) (ZLN) referuje wnioski Z. L. N. , Ch. D., Piasta 1 N. P  R.

i

Warszawa, 24. 1. (Tel własn.) Sejm nie zajmował 
się dziś — jak było przewidziane — stosunkiem do Gdań-

Wnjoskodawcy wysuwają cztery kwestje: sprawę poczty, 
sprawy celne, sprawę kompetencji wysokiego kom sarza i 
sprawę nrędzyn anodowego prawno - państwowego stanowi­
ska Gdańska.

Sprawa granic portu Pod względem prawnym nie jest do­
statecznie wyjaśniona. Skrzynki pocztowe w tym rozszerzo­
nym obrębie nie mogą być sporne- Polska ma Zastrzeżoną 
możność do żądania rewizji tego stanu rzeczy. Ten właśnie 
moment zachodzi.

Trzeba zabezpieczyć skarb przed stratami i wskazanewt 
jest kierowanie importu i eksportu nie przez Gdańsk.

Wobec Polski wysoki komisarz niema praw wykonaw­
czych i dlatego przekroczył-swoje atrybucie.

Co do suwerenności Gdańska, to czem wiecej Gdańsk u- 
s;fuje przesunąć granice wolnego miasta w  kierunku odręb­
ności państwowej, tembardziej my musimy starać się przesu­
nąć je w  kierunku zwykłego miasta.

Jeżeli Gdańsk bedzie nadal stwarzał fakty dokonane, aby 
nie weszły w życie nasze prawa, nie możemy odpowiedzieć 
inaczej, jak rówmeż przez fakty dokonane, bez naruszenia tej 
autonomii, jaka Gdańskowi jest zastrzeżona. (B-awa)

* • *
Po mowie posła Plucińskiego dyskusje odroczono do wtor­

ku. którego to dnia i Sejm w sprawie powyższej decydujące 
zajmie stanowisko.

I
ska ze względu na to, że w  komisji spraw zagranicznych 
sprawa nie została jeszcze załatwiona.

Obrady odroczone zostały do przyszłego wtorku.

Niech żyją Stany Zjednoczone Ameryki.
Warszawa, 24. 1. (Tel. własn.) Sejm przeżył dẑ ś 

podniosła chwilę zgodnej manifestacji na rzecz Stanów 
Zjednoczonych.

Z okazji przyjęcia układu, ustalającego dług polski 
w Ameryce a wynoszący 80 mijonów dolarów przyszło 
do żywiołowych okrzyków na cześć Ameryki pod adre­
sem znajdującego się w loży dyplomatycznej przedsta­
w ic ie l Stanów posła Pearsmia.

Układ jest nader dogodny: W  roku bieżącym spła-

Burzliwe owacie na cześć Ameryki.
ca Polska tylko 1 miljon dolarów, reszta rozłożona jest 
na 62 (ata.

Fakt. że Po'ska jako pierwsze państwo euronojsklc 
przystąpiło do uregulowania swych długów, wywarł 
w Ameryce doskonałe wrażenie 1 wzmocnił opinie na 
korzyść nowej nożyczki nofsł- k*j która w w i^n to i-i Sfl 
mifjonów dcl&rów na dogodnych warunkach jest też Pol­
sce zapewniona.

Snrawa ratyfikacji układu e konS 'lidac? i tlfunrw amerykańskich. — Rząd Sfatiów 
Zjedn. przyczyn ił się do ugruntowania cfzie>a uzdrowienia naszych finansów.

Owacje dla rządu Stanów Z e d n e c Z o n y c h ,
W a r s z a w a , 2\ 1. (P A T ). Np dzisiejszem pO' 

siedzeniu Semnu po odesłaniu w pierwszem czytaniu 
do właściwych feomisi następujących projektów ustaw: 
o zakładach kórnickich, noweli do ustaw statutu 
organizacyjnego województwa śląskiego, ustawy o 
ratyfikacji konwencji m iędzy Polską a Niemcami w 
sprawie obywatelstwa i opcji. — Izb* przyięła w 
diugiem i trzeeiem czytaniu pro ekt noweli do ustawy 
o adwokaturze w b. dzielnicy austraokiej i w zw ią­
zku z tem rezolucję, domagającą się wniesienia jed­
nolitej dla całego państw? ord\nacjt adwokackiej.

Pozatem przyięto w drugiem i trzeeiem czyta­
niu nrojekt ustawy o dietach i kosztach podróży 
lebarzy, jako znawców sadowych górnośląskie* 
części województwa śląskiego oraz projekt noweli 
ao ustawy o uposażeniach fonkcionarjuszów państ­
wowych i wojskowych, przyznającej wyższe uposn- 
żenie funkc onar tuzom kolejowym z wyzszym cen­
zusem naukowym.

Z kolei pos. Ździecbowgkt (Z L N ) referował 
projekt ustawy o rat fikaęji usładu o konsolidacji 
długów ameiykąńskiub Referent podkreślił wybitna 
pomoc żywnościową, jakiej Polska doznała ze strony 
Stanów Z edn. w pierwszych chwilach swego po­
wstawania, na*tęi nie podniósł wsz\*tkie korzyści, 
płynące dla Polski z tego układu, m. i. to że za­
miast omówionego procentu Polska do końca r *92 
zapłaci tylko 4 i pT5ł proc., w latach 1922 - 11)32 —  
3 i pół proc. i od r. 193'' —  3 i pół pioc. Cały 
dług został rozłożony do 1984 r Pozatem Polska 
korzysta z 7-letmego moratorium, licząo od 1 22 r 
zamiast bowiem 44 mtljonów dolarów może zapłacić 
10 milionów. Rt terenu w końcu zaznaczył, że rząd

Stanów Ziedn układem w spraw,e konsolidacji dłu­
gów polskich poważnie przyczynił się do ugrunto­
wania dzieła uzdrów ema finansów Rzohtei Polskiej-

Zaorał również glos p. prezes Rady Ministrów 
Grabski, który stwierdził, że u e poraź pierwszy mamy 
<lo za>naczema wtbtnv moment, stosunku Stanów Zjedn. 
do Pol-<ki. ń  prfrajer przypomniał, że gdy szło o to 
aby zadecydowano na forum między narodowe m, czy Pol­
ska raa być wskrzeszoną -tan® Zjedn. położyły na szali 
dziejowej swói ważki i decydujący głos. Następnie, gdy 
Po ska w zaraniu swego tiytu państwowego żmagaia się 
z trudnościami, wymkłemi ze zniszczeń woiennycb i bra­
ku żywności Stany Zedn. przyszły Polsce z wybitną 
pomocą kredytową Układem tym zapewniono Stanom 
Zjedn. całkowity zwrot złożonej fioraoiy dla Polaki. 
Układ ten umożliwia wypełnienie tei spłaty na warun­
kach dostępnych dla naszej młodej państwowości i nie 
bumuiących jej dalszego postępu. Przemówienie swoje 
premier zakończył następującerai słowj: Dlatego wiel- 
k emu narodow. który tworzy Stany Ziódn. Ameryki 
Północnej życzymy szczerze jakna.'większtsgo dalszego 
lozkwitu dia szczęścia ca ej ludzkości.

l’08 lowie, powstawszy z miejsc, przyjęli słowa p 
prem era hu<-znemi oklaskami. Obecny w loży dyploma­
tycznej poseł naizwyozainy i m nister pełnomocny Sta­
nów ZjKin. A. P. p Pearson ukłonami w stronę Izby 
dziękowat za owacje.

Ustawę przyięto je nomyślnie w drugiem i trzeeiem 
czvt»n,u. i o załatwieniu ki1 ku droimycb spraw obrady 
zakończono. Następne posiedzenie we wtorek o godz. 
4 popoł.

Przed nowemi napadami.
Sowiety organizują bandy. — Dają im p ie n ią d z e ,  broń, odzież i utrzymanie rodziny
i po«tzia9 łupu. — r >ząd musi energicznie

Warszawa, 24. 1. (Teł. własn.) W  kołach sejmowach 
wywołały duże wrażenie wiadomości z pogran'cza wo­
łyńskiego 1 wieści z granicy wschodniej.

. Otóż tworzą się tam nowe baddj dywersyjne.
Członkowie otrzymują po 110 rubli złotem umunduro­
wanie, utrzymanie rodziny i mają prawo do zagrabio­
nego łupu.

przeciwdziałać. — Interpelacja Sejmu. —
W  Mogilnie Mińskiem tworzy się taka banda w sile 

150 ludzi, na czele której stać ma osławiony Mucha-Mł- 
chalskl,

W  sejmie odbywają się międzypartyjne narady ce­
lem wspólnego i zgodnego wystąpienia sejmu.

podczas gdy opór polityków i przemysłu czeskiego wi­
docznie nie jest tak silnym.

Rząd czechosłowacki oświadczył bowiem, iż Cze­
chosłowacja jest zależna od Polski, z której otrzymuje 
naf+ę j jnne produkty, a do której wywozić może arty­
kuły czeskiego przemysłu włćkiennczego i maszyny. 
Rząd czesKi będzie wiec musiał momenty te wziąć pod 
uwagę przy dalszych swoich postanowieniach wobec 
Polski.

* *
*

Kraków, 23. 1. AW. Dzienniki donoszą, iż czeskie 
rohnistf-rstwo o wiatv mianowało inspektorem szkolnyn 
dla polsk ch szkół w powecie cie-złńskim nauczy-ie'a 
Gleicara. znanego ze swy.-h posląoów antypolskich j re­
negata. który podczas plebi>?y>u miękł do Czerho. 
Słowacji. Polacy zamieszkali w Czechos^wacji zwracali 
8'ę kilkakrotnie od władz czeskich przeciwko nominacji 
G lerara na inspektora, oświadczając, iż widza w mm 
ni? opiekuna lecz wroga szkół polskim , który redukuje 
szkoły polsk e, obsadza w nieb nauczycieli rusmćw 
i rozwiązuje polskie zawodowe organizacje nauczycieli. 
Pomimo iż włalze czeskie zanewniały deiegacje polskie 
iż mianują inną osobę, zapewnienia swego nie dotrzy­
mały i Gieicnr został mianowany insr,autorem.

L s  z Czechosłowacji.
W  ostatnich dwu latach jeździłem dość dużo po świe 

tle i zbierałem różne — pow-edzmy — także i śmiecie. 
Mogę tu powiedzieć to, tem śmielej, że właśni o tych 
śmieciach parę słów napiszę. Że wszelkiego rodzaju 
śmieci Jest dużo i u nas — nie przeczę. Ale mówiąc du­
żo o nich i narzekając na nie przeważnie albo zapomina­
my, albo nie wiemy, że śmiecie są wszędzie, że pod tym 
względem nie stanowimy wyjątku że kraje cieszące 
się najlepszą reputacją, mają ich dość i nawet dużo — 
wszelkiego rodzaju Niedołęstwo, chaos, łapownictwo, 
walki wewnętrzne, drożyzna itd. itd.

Nie mogę o wszystkich śmieciach mówić, jakie wi- 
driąłem. Nie skończyłbym prędko. Ale tak trochę, 
przeefóż wybiorę. I tych nienajgorszych. O ludożer­
cach mp jwn,, mówić nie lędę, arii cyframi Jz;ś nic nie 
będę udowadniał. Puskarstwo? Drożyzna? Tak.

Byliśmy czas jakiś najdroższym krajem w Europie 
(nie .ta świecie), byiiśmy przedtem najtańszym. Dziś 
minęło jedno i drugie. Pojedźcie do Austrji, pojedźcie 
do A lgier. Spróbujcie kupować, spróbujcie przepędzić 
dni parę. Dzisiaj ubranie nawet warszawskie taniej 
nięiaz wypadnie od wiedeńskiego, mimo, że się ma pol­
skie mocne złote.

łapownictwo? Gdzież go niema. Siedzę teraz w 
Czechosłowacji, tej „solidnej" Czechosłowacji. Dyskre­
cją nie pozwala mi przeto powiedzieć zbyt wiele; wszak 
ten t-o zbyt drażliwy. Ale rozumiecie, prawda? Mów­
my lepiej o „napiwkach"; to słowo-'jest łatwiejsze do 
st \iwiewa. Ale Polska pod tyi.i względem jest jednym 
z lepszych kraiów. Nieomal cały świat jest gorszy i 
tnoge cytować wszystkie kraje po kolei od Czechosło­
wacji i Niemiec do Ameryki. — Dasz w  łapę, będziesz 
miał wszystko, wszelkie ulgi, wszelkie należące ci się 
i rie należące ci się wygody.

Niedołęstwo? Tu mogę rozpisać się swobodniej. 
Siedzę tu prawie miesiąc i codzień spoglądam na most, 
urągający wszelkim wymogom, most na głównej dro­
dze. Pierwszego dma po przyjeździe widziałem robotni­
ków wymieniających zn szczoną dylinę. Dziś, po mie­
siącu, idę znów przez most. Ci sami robotnicy są jesz- 
c? ; ną piośue. „Robota wre". Dylinę wymienioną na 
poł szerokości mostu, na długości całych pięćdziesięciu 
ośm'u kroków. Tak jest. — Nasze polskie błota? Ależ 
nie wiecie, co tu się dzieje na drogach. Nasze polskie 
urzędy? Myślicie, że tu panienki z domowem w y­
kształceniem i chłopcy z niewiele większem nie byli lub 
jeszcze nie są dygnitarzami po ministerstwach, myślicie 
że i tu na to się nie narzeka? A w Jugoslawji może nie? A 
jakie nieraz s;cdzą w  nich durnie (mówię otwarcie). 
Naamiar urzędników? Nie macie pojęcia, co się dzieje w 
Austrji lub na Węgrzech, a nawet w Niemczech lub we 
Francji. Licha praca? Nie mówię, że jest u nas dobra, 
ani, że jest najlepiej, broń Boże. Tu może szwankujemy 
trochę więcej; ale napewro i tu ostatni me jecteśmy.

Albo czy myślicie, że tu w Słowacji żydzi nie są pa­
nami miasteczek i nie trzymają całego handlu i wszyst- 
k cii zawodów wyzwolonych w swym ręku? Może je­
den nazywać się W il jam Lamp!, a drugi Srebrny, a 
trzeci Laszlo, a każdy będzie w sobotę sklep zamykał.
1 czy myślicie, że oni nie są elementem odśrodkowym, 
jak i u nas dążącym do państw ościennych? 1 czy nie­
ma tu, albo w  Jugoasławji, albo i gdzieindziej kwestji 
narodowościowej, gorszej niż u nas? I że rym pań­
stwom albo nawet Belgji nie grozi rozbicie? Albo czy 
nerra walki religijnej, wobec której zakusy naszej lewi­
cy są dziecir.nemi awanturami?

Chaos? W  życiu w  urzędowaniu, w  polityce? Szu­
kajcie większego chaosu, niż jest w Niemczech. A 
mogę wam powiedz eć, że każay prawie z urzędników 
czeski i-słowacklch inaczej tłómaczył moją wizę (była 
z wyjazdami do Austrji i Węgier); albo że oyłem tu mel 
dowany zupełnie gdzieindziej, niż zamieszkałem, bez 
najmniejszego powodu z mej strony. Nieomal wszędzie 
lewica nie wie, co czyni prawica, a prawica odpłaca sie 
jej równa ignorancją. Ażeby was przekonać, że dzieje 
się to w; sposób znacznie gorszy, niż u . nas. opcwicm 
wam historję prawdziwą, podkreślam, prawdziwą.

Działo się to w jednem z państw europejskich. Je­
stem znów dyskretny i nie powiem, w którem; w  każ­
dym razie w państwie, które z Polską pozostaje w  sto- 
sunkachs, aczkolwiek do ambasadorów pretendować nic 
może. Aby usunąć podejrzenie, nie w  Czechosłowacji

W jednym z miast tego państwa urzędował po skl 
kousu! od lat dwu i załatwiał wszelkie sprawy dnfl na­

leżące w  każdym razie odnośnie. Ale jednego (Jn'a Przy­
bywa doń władza państwowa i pow;ac’a: „Pan nie masz 
exequatuer, zamykam Panu urząd, a Panu grozi koza". 
Nic nie pomogły wyiaśnienia i dowody. Lokal został 
zamknięty, a Pan Konsul miał na tyle szczęścia, że do 
kozj' nie poszedł, ale popędził (pociągiem, automobilem, 
czy aeroplanem) do stolicy państwa, 1 wali wprost do 
pc'skiego posia. Poseł wsadza go do automobilu i pę­
dzą do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Audiencja 
u ministra. Minister wzywa dyrektora departamentu, 
dyrektor referenta. „Tak jest panie pośle, bardzo nam 
przykro, ale exequatuer niema, konsul urzędował niele­
galnie. Władza byłą w porządku". —  Pan MdJster 
(może go tytułował ekscelencją — pod tym względem 
jesteśmy bardziej demokratyczni niż kto inny) — „po: 
zwoli zate'efonnwać do poselstwa?" .Proszę". „Hallo 
— poselstwo polskie?" „Tak". „Proszę przywieźć na­
tychmiast to a to". Po dziesięciu minutach zjawia się

zdyszany sekretarz legacji z papierem: exequatuer. Zu-
I psinie w porządku — jeszcze przed dwoma laty zała­

twione Tableau. Minister był tak zpeszony, że por­
wał laskę i gonił przez korytarz za uciekającym conaj- 
tmniej również zpeszonym referentem, trzep.ąc go dot­
kliwie w  tę część ciała, która w ucieczce najbardziej w 
tyle pozostawała.

Zdarzenie prawdziwe. Jak wam się podoba?
Zebrałem garść śmieci, jakie znalazły się na dro­

dze, i to, nie z najgorszych. Nie przebierałem i nie szu­
kałem. Dnzo jeszcze, o wiele mniej pachnacycn; o wie­
lu rzeczach mógłbym powiedzieć. Może to zrobię gdzie­
indziej, może nie.

Ale nie mówcie, że w Polsce jest najgorzej. Nie jest 
dlobrze ale nigdzie nie jest jeszcze dobrze. A, z per­
spektywy odległości i podróży, powiem wlecej: iest u 
nas lepiej i ten postęp jest szybszy, niż gdzieindziej.

St. Bryki.
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^  Jaka b\'ć winna polska politjka gospodarcza.
W  komisji budżetowej wygłosił poseł Kwiatkowski 

Imieniem Chrzęść. Dem. przemówienie, w którem okre­
ślił zdanie kół chrześc.-d£oi., jaka być winna polska po­
lityka gospodarcza.

Na mowę tę zwracamy szczególną uwagę gdyż w 
drugiej swej części wykazuje ona, jak celowo handel i 
przemysł Kongresówki działa na szkodę naszego handlu 
i przemysłu.

N.e wątpimy, że te uwag, naszego posła specjalną 
wywołają dyskusję w kierunku obrony interesów prze­
mysłu, handlu a tem samem i interesów robotniczych na­
szej dzielnicy.

L
Program polityki walutowej Rządu, przedłożony 

przez P. Prezesa Rady Ministrów, w  zasadniczych 
punktach Klub mój akceptuje.

Sądzimy, że po strasznym okresie inflacyjnym szyb­
sze nasycanie życia gospodarczego znakami obiegowy­
mi było niemożliwe. Polityka emisyjna i kredytowa 
Banku Polskiego jest ostrożna, dla wielu przykra, ale 
w  aaszej sytuacji konieczna. I w Niemczech wynosił 
obieg banknotów zkońcem grudnia cztery mi jardy ma­
rek złotych, rentowych i biletów banku Rzeszy razem 
wziąwszy, czyli niecałe %  przedwojennego obiegu W o­
bec dwukrotnie mmejszej w Polsce ludności i kilkakrotnie 
zmniejszonej intensywności życ;a gospodarczego sumy 
obiegu naszych biletów bankowych, stale powiększanej, 
nie można uważać za katastrofalnie małą. Brak kredy­
tu pochodzi także zbardzo szczupłych środków, jakimi 
rozporządzają nasze banki. Rząd .powinien przeto wpły­
wać na nie, aby starały się upłyłinić środki inwesto­
wane w  czasie inflacji w  różne objckty, bankom dziś 
zbędne.

Jeżeli dzisiąj Rząd skarży się na różne pomysły, 
którymi się go prześladuje, jak np. stworzenie złotego 
rentowego —  monety, wypuszczonej przez Niemcy przed 
zaprowadzeniem waluty złotej — to raczej możnaby do­
radzić zrealizowanie przez sfery gospodarcze innego 
pomysłu, który w Niemczech duże oddał przysługi życiu 
gospodarczemu Mianowicie stworzenie za pomocą 

kapitałów, które pewna cześć eksporterów i spekulan­
tów lokowała i posiada zagranicą, banku w Londynie, 
któryby mógł udzielić pożyczki naszemu życiu gospo­
darczemu, aiboteż dyskontować bądź redyskontować 
weksle

Zgadzamy 'się z Rządem, że pożyczka zagranicz­
na, którą zapowiedział P. Premjer, przeznaczoną być 
winna w całości li tylko na cele inwestycyjne i taką dro 
jcą dostać się uo życia gospodarczego.

Jako najważniejszy punkt mowy p. premjera uwa­
żamy zapowiedź większej aktywności Rządu w dziedzi­
nie polityki gospodarczej. Na tym punkcie mieliśmy do­
tąd duże zastrzeżenia, sądzi.iśmy bowiem, że oparcie 
życia gospodarczego w Polsce na zdrowej walucie, w y­
maga równoczesnej inicjatywy Rządu w kierunku u- 
zdrowienia naszych stosunków gospodarczych. P. prem­
ier przyznał się w tym względzie do pewnej świadomej 
jednostronność1, której dopatruję się także w  jego ex 
pose. Podane nam obciążenie na głowę wszystkimi po­
datkami w Polsce w kwocie 45 zł. nie oświetla należycie 
właściwego ciężaru podatkowego. Tem fa»szywszy po­
wstaje obraz, jeżeli sie ze strony opinji pubMcznej jedno­
stronnie poinformowanej przeciwstawia obciążenie po­
datkowe we Francji w kwocie 129 zł. na głowę. Po­
równanie Polski z Francją bez uwzględnienia położenia 
gospodarczego w  obydwóch krajach jest niemoż’iwe.

Dochód ogólny ludności we Francji wynosił przed 
wofną 35 miljardów franków złotych i doszedł obecnie 
do tej samej wysokości. Nie posiadamy podobnego ob’i- 
czenra naszych dochodów, wiemy jednakże, że wartość 
całej naszej produkcji przemysłowej taksowano na 5 
miljardów złotych rocznie, a wartość produkcji rolniczej 
na 6—8 miljardów złotych. BFans handlowy Francji 
wysoce aktywny wynosi przeszło 40 miliardów franków 
w  samym eksporcie, czyli b’isko 12 miljardów złotych

polskich. Jest to nieomal 10 razy tyle, ile wynosił eks- 
port nasz w roku ubiegłym. Liczba ładowanych we 
Francji wagonów w roku 1923 wynosiła 20 700 000, u 
nas nie cały miljon. Zważyć trzeba przytem duży ruch 
rozgałęzionej sieci kanałowej francuskiej. Z liczb tych 
wynika, że ilość płatników wszelkiego rodzaju podat­
ków będzie we Francji około 10 razy większa, niż u nas, 
a dochód społeczeństwa francuskiego jest wielokrotnie 
wyższy od naszego. Przecież nawet Czechosłowacja 
o połowę mniejsza od Po ’ski ma aktywny bilans han­
dlowy i eksport dwa razy większy od naszego, wyno­
szący w przeliczeniu około 2 i pół miliarda złotych w 
roku ubiegłym. Po uwzględnieniu sytuacji gospodar­
czej byłbym raczej skłonny twierdzić, że obciążenie 
rzeczywistego płatnika głównych podatków było u nas 
może. za jedynym wyjątkiem Anglji, najwyższe w Eu­
ropie.

Budżet francuski na rok 1925 przewiduje nawet ob­
ciążenie podatkowe w kwocie 744 fr. papierowych, czyli 
202 fr. złotych na głowę, lecz wynosi to tylko 18 i pól 
procent dochodu, podczas, gdy u nas dopłaca się z ma­
jątku, celem zrealizowania grzewidzianych dochodów 
państwowych.

Bardzo jest pouczające porównanie budżetu fran­
cuskiego na rok 1925 z budżetem naszym na ten sam 
okres czasu. Wydatki we Francji w roku 1925 prelimi­
nowano w kwocie 33 miljardów 490 miljonów fr. fran­
cuskich, czyli c-ka 9 miljardów fr. złot. podczas gdy 
u nas przy wielokrotnie zmniejszonej dochodowości go­
spodarstwa społecznego przewidziano wydatków 1.932 
miliony złotych W  budżecie samym Francja przewiduje:

na oprocentowanie długów — 18. 814 milj. fr., czyli 
56,2 proc. wydatków ogólnych, na wojsko 6.178 milj. fr., 
czyń 18,4 proc. wydatków ogólnych, na administrację 
7.310 milj. fr., czyli 21,8 proc. wydatk, ogól., na odbu­
dowę I 188 milj. fr., czyli 3,6 proc. wydatków ogólnych.

Wedłhg statystyki przez ministerstwo skarbu nam 
co dopiero wręczonej, wynosiły zwyczajne wydatki ad­
ministracyjne w Polsce 1,310.4 milj. zł., nadzwyczajne 
wydatki admin.stracyjne 197,3 mi.j. złotych, — razem 
1.507.7 milj. złotych, czyli 90 proc. wszystkich wyda­
tków wobec 21,8 proc. we Francji. Ponieważ Francja nie 
płaci procentów od długów zagranicznych, przeto prze­
widziane w  budżecie przeszło 56 proc. wydatków na 
oprocentowanie długów, uważać trzeba za wydatki in­
westycyjne, gdyż za długi te Francja przed wojną roz­
budowała, a po wojnie odbudowała swoje życie gospo­
darcze. U nas na inwestycje w przedsiębiorstwach pań­
stwowych wydano tylko 153,2 milj. zł czyli 10 proc. 
ogólnych wydatków

W  roku obecnym stosunek nie będzie inny, chociaż 
przyszłość gospodarcza Polski zależy od ilości i szyb­
kości inwestycji, zrobionych celem powiększeni? naszej 
sieci kolejowej i innych podstawowych środków życia 
gospodarczego.

Przy francuskich wydatkach na administrację zwa­
żyć trzeba, że Francja administruje razem z koloniami, 
państwo przeszło 70 milionowe kosztem 7,30 fr. franc. 
lub około 2 miljardów fr. złotych, podczas gdy nam na 
administrację 30-mi'jonowego kraju o znacznie mniejszej 
intensywności życia państwowego i gospodarczego po­
trzeba 1.507 miljonów zł. Z dochodów budżetowych 
Francji w roku 1923 podnieść należy sumę dochodów z 
cel, wynoszącą 2,750 milj. franków. Rok 1924 da mniej 
więcej tę samą sumę. gdyż pierwsze półrocze wykazuje 
1.392 miljony franków. Roczny dochód Francji z ceł 
wynosi przeto około 750 miljonów złotych w przelicze­
niu. u nas 250 milionów, a zdaniem znawców dojdz'e w 
roku 1925 do 300 mi'jonów przy imporcie około 8 razy 
mniejszym. Wynika z tego, że każdy obywatel po’ski 
jest przeszło 3 razy więcej obciążony ciężarem celrtym 
jak obywatel francuski. Dotykamy tu jedneeo z  głó­
wnych czynników drożyzny i wysokości kosztów utrzy­
mania w  Polsce.

żne niebezpieczeństwo aby wielki koncern zapałczany nte dy­
ktował samowładnie cenami na ten towar aby zapałkj nłe 
były za drogie.

Zainteresowane warstwy społeczeństwa winny również 
w  te} sprawie zabrać glos na famach prasy codziennej, w  
ten sposób odnośne siły iachowe mogłyby przyjść z pomocą 
i poradą naszym suwerenom seimowym.

Z tego względu podajemy na Jamach naszego pisma spo­
sób przeprowadzenia gwarancji, jakie przewidule rząd w  tej 
sprawie. Należy się głęboko zastanowić czy poniżej przyto­
czone zastrzeżenia rządowe okażą się dla nas dostateczne. Nie 
możemy w dalszym ciągu robić złych interesów, gdyż na to 
nas nie stać np. wioska pożyczka tytoniowa ściągnęła część 
obcyh kapitałów do Polski lecz na warunkach całkiem nie­
szczęśliwych. Zastrzeżenia naszego rządu są następujące:

1. produkcja zapałek będzie utrzymana conąjmniej na 
dotychczasowej wysokość1; 2. w  npaństwowionym przemyśle 
zapałczanym znajdą zatrudnienie przedewszystkiem dotychcza 
sow| pracownicy prywatnych fabryk zapałek; 3. dochód Skar- 
bn Państwa z tego źródła tj. z monopolu zapałek nie może 
być niższy od dotychczasowego dochodu z akcyz od zapa­
łek; 4. obecne ceny sprzedaży zapałek nie mogą być pod­
wyższane; 5. pracownicy fabryk zapałek, którzyby z powodn 
przekształcenia lub' zwinięcia niektórych fabryk zapałek n- 
tracli zajęcie, mają otrzymać od dzierżawiącego towarzystwa 
odszkodwanie w wysokości pótrocznei płacy, pobieranej W 
fabryce zapałek, wreszcie 6. wszystkie fabryki zapałek wraz 
z caiem urządzeniem, surowcami, półfabrykatami i gotowemj 
produktami przejdą na własność Skarbu Państwa po wyga­
śnięciu kontraktn dz:erżawnego.

Z punktu widzenia interesów spożywcy szczególnie wa 
żnym Jest punkt 4, który powinien być znacznie szerzej w 
Sejmie omówiony, ażeby dał zupełną gwarancje szerokim 
warstwom społeczeństwa, że ceny ną zapałki nie ulegną przez 
tą procedurę zwyżce-

Komisja budżetowa obradować będzie pilnie oad budżetem.
Sejm się na kilka łygadni odroczy.

Warszawa, 24. 1. (Tel. wł.) Wczoraj w godzinach 
popołudniowych odbyła się w prywatnych salonach P 
Marszałka Sejmu konferencja podkomisji budżetowej 
oelem omówienia metod uproszczenia obrad nad budże­
tem.

Zgodzono słę, by sejm po posłedzęnłu wtorkowym 
został odroczony, a w tym czasie komisja budżetowa w

spokoju obradowała nad budżetem. Czasu na obrady 
komisja potrzebować będzie do 6 tygodni.

W e wtorek odbędzie się wtej sprawie konwent sen. 
jorów, któremu marszałek Rataj do zgody powyższy 
plan przedłoży.

Marszałek Rataj jest — jak się wyraził ~  bezwzględ­
nym zwolennikiem spokojnych prac komisji budżetowej.

Ulonopol zapałczany.
—  MONOPOL ZAPAŁCZANY. Sprawa monopolu zapał­

czanego weszła na plenum obrad Sejmu. Jak wiadomo prze­
mysł zapałczany w Polsce do tej pory znajdował się w  rę­
kach prywatnych jednostek. Skarb państwa ciągnął zyski z 
produkcji zapałek w  postaci opłacanych od tego towaru ak­
cyz.

Monopol prodt.kcji zapałek nie będzie jednakże wprowa­
dzony bezpośrednio przez państwo, które.nie posiada odpo­
wiednich kapitałów dla inwestycji I administrowania wytwór­
czością tego przemysłu, lecz będzie wydzierżawiony amery­
kańsko - szwedzki xnu towarzystwu.

W  tej sprawie toczą się obrady, kto wie czv nie uwień­
czone one zostały pozytywnym rezultatem, z przedstawicie­
lem „International Match Corporation", który to koncern pa­
lu je  nad światowym przemysłem zapałczanym. Korzyści z te. 

i *o  rodzaju załatw lenia sprawy mogą być bardzo duże, prze­

dewszystkiem ze względn na napływ tak potrzebnych nam 
obcych kapitałów.

Towarzystwo, któremu Rząd wydzierżawił monopol za­
pałczany gwarantuje dotychczasowe zyski, jakie Rząd posiada 
z akcyz od tego towaru, a pozatem Połowę zysku pozostałego 
po normalnym oprocentowaniu włożonego kapitału. Po upły­
w a  25 lat wszystkie fabryki zapałek przejdą bez odszkodo­
wania na własność Skarbn Państwa

Jak wspomnieliśmy wspomniany projekt ustawy wszedł 
jtiż na plenum Seknu- Przedstawiciele naszego dała ustawo­
dawczego winni s'e głęboko zastanowić nad rodzajem zawar­
cia umowy z anierykańsko-szwedzkłm towarzystwem. Rząd 
nasz obmyślił w szczegó’ach całą tą umowę iednakże tylko 
z punktu widzen!a wydajności dochodów Skarbu. Sejm bę­
dzie mns ał wprowadzić daleko idące zastrzeżenia, zmierza­
jące do obrony spożywcy. Istnieje tu bowiem bardzo powa­

Pewna część prasy ostrzega Sejm przed wydzierżawie­
niem monopolu zapałczanego obcemu kapitałowi np. Iłustr.
Kurjer nazywa tę procedurę szwedzko - amerykańskim ata­
kiem na polskie zapałki- Swoje stanowisko nzasadnla to pi­
smo w  następujący sposób.

Tymczasem jednak podnoszą się ostrzegawcze glorfy 'ise 
trust szwedzko - amerykański ub'egając się o dzierżawę mo­
nopolu zapałczanego w Polsce ma naogół nietylko zrobienie 
bezpośredniego Interesu na tym monopolu — co byMbv'-#©- 
zumiale — lecz przedewszystk.em nsun'ęcłe niebezp-ecznęgo 
dla siebie konkurenta ze światowych rynków zbytu, a w  któ­
rych dotąd przeszkadzał mu polski przemysł zapałczany- 
Przypuszczenia te poparte są bardzo wymownem; cyframi.

Opanowanie przez trust fabryk zapałczanych w  Polsce 
postępuje szybkom krokiem. Z 19 fabryk trust już zupełnie 
wykupił trzy, aby wstrzymać w nich produkcję, tntąrwwlełf 
Promień w Bydgoszczy, Iskra w Poznaniu j Zn»cz w Krakowi*. 
Opanował dalsze cztery fabryki, a jest na drodze do opano­
wania Innych, między Innem! ,Sllesji“  na Śląsku, której więk­
szość akcji już zdobył.

To opanowanie zapałczanych fabryk polskvl: przez trtmr 
szwedzki dało dwa rezultaty. Po pierwsze zmniejszenie. lic*» 
by robotników w  tych fabrykach z łącznej !!czby 9 00(1 na 4 000 
oraz zmniejszenie produkcji ze 130 miljonów pudełek na 55 
młljonów pudełek nresięcznle.

Z drugiej zaś strony, rezultatem gospodarki trustow i ‘ fept 
podwyższenie cen zapałek 1 to bardzo znaczne, bo wynoszące 
około 70 procent.

Sprawy s p o łe c zo H flS M d a w e .
-  PIERWSZA POMORSKA W YSTA W A  ROLNICTW A I 

PRZEMYSŁU. Organizacja Pomorskiej W ystawy przeszła iui 
najcięższy kryzys jałowych dyskusji i projektów i znajduje 
s’ę w  fazie konkretnych prac twórczych. Program Wystawy 
jasno ujął te działy, które w  pierwszym rzędzie nadawać bę­
dą charakter wystawie. Na pierwszy plan, jako dzielnicy 
wybitnie rolniczej wybić się winny rolnictwo, którego zasługi 
hodowlane będą imały wyraz w  doborowym materiale inwen­
tarza żywego

Przemysł rolny, nasiennictwo OTaz kultura ziemi j lasów 
dopełnić winny całokształtu. Przemysł, rozbity na różnoro­
dne grupy, winien zobrazować wytwórczość pomorską i przed­
stawić jego siłę i rozwój organizacyjny. Rzemiosła mają sze­
rokie pola do popisu I rywaTzacjf ujawnienia kardynalnych 
zalet swych wyrobów. Wystawa Pomorska dla rzemiosł 
winna być tym przełomowym okresem, w którem rzemiosła 
winny się wyzbyć wszczepianej przez niemieckich okupan- 
wfnny się wyzbyć w  szczeplanej przez niemieckich okupan­
tów ideji szablonowej f tandentnej produkcji bez myśli Indy­
widualnej 1 twórczej.

Praca w  tym kierutikn zrobiła już kolosalne postępy i 
tem ciekawszy będzie przegląd na wystawie.

Komitet W ystawy specjalną pieczą otoczyć musi prze­
mysł zdobn’ctwo ludowe, w  którym na pierwszy pian Wy­
bija srę prastary i przebogaty dorobek kulturalny ludu kaszub­
skiego

Pomorze Jako Polska strażnica morza musi na swej w y­
stawie uwypuklić znaczenie ekonomiczne Pomorza dla Polski 
I dać w  wskazaniach, jak wfele jeszcze wpolityce morskiej 
mamy do dz'afan1a. To  też Komitet wszedł w  ścisły kontakt 
z czołowymi organizacjami morsklemł, jak Liga Morska < ma 
nadzieję że dział morski na wystawie służyć będzie znako­
mitą propagandą do wysiłków społeczeństwa polskiego V  
kierunku opanowania morza

Prócz głównej zasady planowego rozmieszczenia wszyst­
kich grup wytwórczości pomorskiej i niezmiernie ważną rolę 
gra estetyczna strona wystawy, na którą składać si^ wnny 
wielorakie czynniki. A wlec w  pierwszym rzędzie choć skro­
mne i niedrogie pawilony wystawy i w  tym celu czynione są 
wys:fki do zainteresowania firm budowlanych pomoTSkleh. aby 
całą swą sztukę i gust estetyczny w  budowle pawilonów w y. 
Kazały. Jest to więc szerokie pole do popisu dla budowni­
ctwa pomorskiego.

Drugim ważnym czynnikiem dekoracyjnym wystaWy jest 
urządzenie na terenlen wystawy parkn 1 dekoracji ogrodniczej, 
co ze względu na wielki zakres pracy w bardzo ograniczonym 
terminie lej wykonania winno zatotenresować sfery ogrodniczo
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całego Pomorza, gdyż tylko silami zbiorowemi uda się to 
uskutecznić.

Jak widzimy z powyższego Pomorska Wystawa będzie 
młała taki wygląd i równocześnie takie znaczenie, jaką ją 
uczyni zbiorowy wysiłek całego społeczeństwa.

Zainteresowanie W ystrwa rośnie z dnia na dzień więc są 
'•wzelkie dane do jej znakomitego zorgamzowąpia.

Jeżeli dodamy do tego, że na czele Komitetu Głównego 
stanął ‘.ej rn ary organizator, lak p. dT. Wachowiak, Wojewoda 
Pomo-ski, który z wrodzoną mu energją przy porno’y całego 
aparatu rozporządzalnego ujął w  swe ręce główny kierunek 
wystawy t jej propagandę, to możemy oczekiwać, że w y ­
stawa pomorska da epokowe rezultaty dla Pomorza 1 dla ca­
łej Rzeczypocti/itej.

—  POŻYCZKĘ DOLAROWĄ OTRZYM AM Y W  LUTYM.
J?’ eczpospo. ia“  donosi z Nowego Jorku, że pożyczka 50 m'1- 

Jonow dolarów dla Polski zostanie rozpijaną prawdopodobnie 
dcpltro w  końcu lutego. Tymczasem odoywa się sprawdza­
nie jtanu finansowegc Polski

—  POZNAŃSKIE FABRYKI PAPIEROSÓW  PRZE- 
CFODZA NA W ŁASNOŚĆ RZĄDU. Generalny dyrek­
tor monopolu tytunkwego p Kazimierz Bełza-Ostrowski 
podpisał wczoraj w  poznańskim sądzie okręgowym akt 
kupna poznańsk;ej fabryki papierosów, firmy M. Droste. 
Dziś nastąpiło objęcie tej dużej fabryki przez monopol. 
Fabryka zbśtanie puszczona w  ruch w  najbliższym 
czasie.

*
—  POCZTA POLSKA W  GDAŃSKU. Przypomina się 

członkom Towarzystw Samodzielnych, iż listy do gdańska na­
leży adresowa ‘  po po'sku „G d a ń s k“  Polnisches Postamt, 
plac Heweliusza- Listy tak adresowane można frankować 
wedle taryfy wenętrznej. Za pomocą poczty polskiej można 
przesiać do Gdańska piemądze już przekazem pocztowym już 
też przekazem czekowym. Na tej samei drodze można oo- 
Werać rachunki P. K. O.

—  WEKSLE. Związek Towarzystw Kupieck'ch Pa Po­
morzu uprasza wszystkich członków T. K. S., aby nadsyłali 
do Centrali, oczywista bez swego nazwiska do wiadomości 
te firmy, które weksf swoich nie wykupiły i dopuściły do 
protestu, Centrala zamierza na łamach swojego orga.iu za­
prowadzić dział: Protestowane weksle" co byłoby powa­
żnym ostrzeżeniem dla klłjentów, aby się nte dostali na czarną 
listę.

—  MONOPOL SOLNY- W  zw !ązku z zaprowadzeniem 
monopom solnego również I w  naszej dz'elnicy, podaje się do 
wiadomości, Iż sól przywożona z zag-anicy za zezwoleniem 
Mmipterstwa Skarbu podlega OD’acie celnej i podatkowi kon- 
sumcyjnemu, pobieranemu pod nazwa należytości mono­
polowej w  fermie podatku od cła. Obrót solą podlega nad­
zorowi władz skarbowych. Sól jadalna może być sprzeda­
waną pyliło w  miejscach na ten cel sprzedawanych, przepiso­
wo oznaczonych po cenach ustawionych przez Ministerstwo 
Skarbu. W  razie wątpliwości Min. Skarbu przysługuje prawo 
Okr^Sletala jak:ego rodzaju sól należy uważać za só-1 jadalną.

ta  przekroczenia sprzedaży solu bez pozwolenia właści­
wy j.w łądzy skarbowej, za naśladowanie opakowań soli mono- 
po' ftc] 1 za inne przekroczenia ustanawia się karę grzywny 
do wysokości 2— 5 krotnej wartości sol', stanowiącej przed­
ni ot przekroczenia, conajmniej jednak w kwocie 5 zł. O ile 
obliczenie podatku wymiaru grzywny będzie niemożliwe, na 
tenczas nałożona będze grzywna w  wysokości^ od 5 do 1000 
złotych. oRzporządzenie z dnia 30. XII. 1924 r- Dz. Ust. 
nr. 117 wchodzi w  życie z dniem 1. II. 1925 r. Soecja'ną u- 
wagę rwTacamy na par. 21 niniejszego rozporządzenia, który 
nakazu,e wszystkim firmom, prowadzącym handel hurtowy 
8"1ą w  dniu 1 br. donieść o tern do dnia 1 marca br. władzom 
skarbowym. W  raz'e niewypełnienia tego przepisu winni 
podlegają karze od 2—500 zotych.

—  W V D AT ia  POSZCZEGÓLNYCH MINISTERSTW.
AW . donosi z Warszawy: Według statystyki urzędowej ani 
jedno ministerstwo w  roku 1924 nie wydatkowało więcej niż 
przewidywał preliminarz budżetowy. Żadne mlmsterstwo nie 
wyczerpało całkowicie sum przewidzianych w budżecie. Mi­
nisterstwo skaTbu wyda*kowało 73 proc. kwot przewidzia­
nych, reformy rolne 65,10, — rolnclwo, dobra pażstwowe 68 
— koleje żelazne 78 3, —  prezydium rady ministrów 83,7, — 
roboty publiczne 84, —  wewnętrzne 86 6, —  oświata 88. -  
przemysł, handel 91, —  praca 91,9, — M. S. W . 92.4, —  se.rni, 
senat 98,3, —  kontrola państwowa 99, — monopole pańsiwowe 
wydatkowany 61 ł proc.

— HANDEL W  GDAŃSKU ZAMIERA. Oddział Banku 
Polskiego w Gdańsku podaje do wiadomości, że w  miesiącu 
grudniu ub r. z rejestru handlowego gdańskiego skreślono 
89 firm. Proces wymierania fłrm słabszych wojennych 1 po­
wojennych trwa w  dalszym ciągu*

CENY ZBOŻA NIE BĘDĄ SZŁY W  GÓRĘ. Przeszko­
dzi temu Import żyta z zagranicy. Polskie młyny nawiązały 
pertraktacje w  sprawie ewentualnego sprowadzenia pszenicy 

i żyta z zagranicy. Import pszenicy i żyta wywołać musi 
obnłże?t’e cen pszenicy 1 żyta na rynkach kraiowych, w każ­
dym zaś razie powstrzyma przynajmniej dalszy wzrost cen 
żyta, groźnym dla sanacji skarbu.

— o u ż y w a n ie  a p a r a t ó w  r a d j o t e c h n ic z n y c h .
Rozporządzeni Ministra Przemysłu i. Handlu z dnia 10 pa­
ździernika 1924 r. w  sprawie zakjadan'a, utrzymywania i eks­
ploatowania urządzeń radiotechnicznych oraz w  sprawie w y ­
robu sprzętu radiotechnicznego i handlu tym sprzętem zosta­
ło także og’oszone w  Dzień. U^z. Gen. Dyr. Poczt i Telegrafów 
m 48 z 1924 roku.

Osoby prywatne, którym zależy na tern, względn!e nawet 
małą interes osobisty, aby dokładni poznać się ż powyższem 
rozporządzeniem mogą nahyć odnośny Dziennik Urz: za opłatą 
30 gr. zA egzemo',■'rz w Urzędzie Telegraficznvm w  Bydgosz­
czy a to albo wprost tamże 'ub też za po^edrictwem ka­
żdego miejscowego urzędu pocztowego, dokąd w  tej spra­
wie należy zwracać się ■ - -  i

Bada Ministrów zajmować się będzie wn.osaami i rezonie,ami 
Bady Naczelnej Cbrz. Dem. w sprawie świąt.

Warszawa, 24. 1. (Tel. własn.) Dziś o godz. 10V> 
przed poł. zbiera się na nadzwyczajne posiedzenie Rada 
Ministrów ceien, omówienia wniosków i rezolucji Chrz 
Dem. tyczących zmiany rozporządzeń w sprawie śwla" 

RadtL Ministrów przychyla się — jak słychać — do 
wniosków Chrzęść. Dem., a szczególnie do przywróce­
nia trzech drugich świat.

(Tyle telefon. — Jak w ;adomo tak klub Chadecji jak

i Rada Naczelna zajęła w tej sprawie zdecydowane sta­
nowisko, żądając też przywrócenia św M Boski 
Gromnicznej (2-gc lutego). Wobec tego, że sejm spra­
wy tej ustawowo przed 2 lutego nie zdoła załatwić, 
Chrzęść. Dem. wniosła, by rząd w porozumieniu z klu­
bami sejmu na razie zarządził utrzymanie święta Matki 
Boski GrOmn., a ustawowo sprawę następnie załatwił.)

Trzeba wyjsśott i załatwić.
Pisma podawały w tych dniach wiadomość, że lea­

der niemieckiego klubn sejmowego z< stał pozwany przed 
sad ‘ za rze-ome sfałszowan e dokument >w. Chodziło 
tutaj, sk wiadomo o dokonanie rzekomo rozmyślnie fał 
szywych wpisów do księg dusz gminy Su -horęcz w za 
miarze przysporzenia sobie i swej rodzinie majątkowej 
korzyści a mianowicie o uzyskanie na tei pod stu w e 
obywatelstwa polskiego, do którego p. poseł Neura nn 
nie ra ał prawa. Termin rozpraw sądowych został wyr 
znaczony na d^ień 2.1 bra.

Tymczasem rozeszła się niewiarogrdn* poprostu 
wiadomość, że rozurawa sądową została < dloc/j na, po 
ni waż pos. Neumaun w ostatn ej chwili przed oży1 atest 
lekarski, że na rozpiawę stawić się nie może z powodu 
horoby, Na nocy H-po atestu (uc/.kolwek pochodzące­

go od lekarza prywatnego, nie od miarodajnego w tym 
wypaiBa lekarza powiatowego) Sąd Okręgowy w Byd­
goszczy uznat pos. Ńaumanna za dostatecznie nsprewie- 
dliwionego i rozprawę odroczył.

Sprawa, którei wyjaśnienia oozebiwała cala opinia 
polską z duża ciekawością, zaciemnia się poważnie wsku­
tek tego wydarzeria. Zalecałoby się może roztoczyć 
nad chorym panem postem staranną opiekę. Obywatel 
bowiem sądzony o cieżkie przestępstwa, kióry w przed­
dzień rozprawy sądowe, zapa la nagle na zdrowiu —  
nie wzbudź zbytniej ufności. Tera mniej — znany 
z usposobienia swego tak wybitnie wrogi —  filar mniej- 
szosoi niemieckiej.

Trocki zaikł, czy tez zamordowany?
Londyn, 24. 1. (Tel. własn.) Donoszą tu z Moskwy, 

że Trockij z całą rodziną znikł nagle.
Wszelkie poszukiwania ze strony władz okazały 

się dotychczas bezskuteczne

Na „zniknięcie" to patrzą tu z rozmaltemi przy-
piiszczeiiiami, przypominając sobie podobne .zniknięcie" 
w innych wypadkach.

Nawiązując do naszego artykułu „Wymierający na­
ród", nadsyła nam p. J. Żytowin nader ciekawe dane 
do historji serbo-łużyckiej, które dla pouczenia chętnie 
umieszczamj1.

I.
Z pomiędzy szczepów słowiańskich należących do 

grupy północno-zachodnich Słowian, jedynie Polacy i 
Czesi potrafili pTzez długi czas zachować niezależność 
polityczną — zgertnanizowani. Słowianie Polabscy uto­
nęli zupełnie w morzu niemieckiem,. a Łużyczanie, czyli 
Serbo-Łużyczanie, szczep niegdyś bardzo liczny, osia­
dły nad średnim biegiem Łaby, wiedli długie i zacięte 
wa''ki z Niemcami znajduiąc pomoc u Polaków i Cze­
chów. Nie potrafili jednak zachować niezależności poli­
tycznej i w końcu ziemie ich stały się łupem sąsiednich 
narodów, zwłaszcza Niemców.

Krwawe boje pomiędzy Niemcami. Polakami i Cze­
chami o panowanie nad ziem ami Łużyczan trwały długi 
czas. Panowanie nad niemi zmieniało się b. częste i 
niejednokrotnie nie wiedziano nawet, do kogo kraj nale­
ży. Dopiero od r. 1319 Łużyce Górne, a od r. 1373 także 
Dolne na dłuższy czas zostały przyłączone do korony 
czeskiej, co trwało aż do r. 1635, gdy pokojem zawar­
tym w Pradze zostały odstąpione kurfirstowi saskiemu 
Janowi Jerzemu z warunkiem, że po wymarciu rodu 
saskiego będą z powrotem przyłączone do Czech.

Te długotrwałe wojny sprawiły, że szlachta pocho­
dzenia niemieckiego ogromnie wzrosła w siłę. skupiła 
w swych rękach rozległe dobra i podbija wiejski lud. 
Serbowie dość długo operali się zalewowi germanizacji 
— dopiero w w. XIII, gdy si ny prąd niemieckich kolo­
nistów z Miszny wtargnął do kraju, zaczęli się silniej 
Niemczyć. Kolon:ści niemieccy usadow;li się głó\vn:e w 
miastach i górzystych częściach kraju dzielących Łuży­
ce od Czech tak, że przy końcu XIII w. byli już Serbo- 
Łużyczanie oddzieleni od Czech szerokim pasem nie­
mieckich osad i wsi. Ko'oniści ci, przy poparciu wła­
dzy niemieckiej nabywali przewagi nad serbskim oby­
watelem. rządzi'i się własnem prawem, zaprowadzali 
swoje porządki — jednem słowem wytworzyh nnśród 
tubylczego obywatelstwa nowe 'społeczeństwo. W  ger­
manizacji kraju gor'iw:e także wsnółdz5ałały krś-ioły 
i bogato uposażone klasztory z niemieckiem duchowień­
stwem.

Stan ten nie uległ zmianie na lepsze jiawet wtedy, 
gdy Łużyce zos+ały przyłączone do Czech — bo Niemcy 
byli już wtedy panami kraju niemiecka mowa roz­
brzmiewała na pańskich zamkach i w  miastach i przy­
głuszała język serbski: Niemoc był władcą i panem, a 
Serb poddanym i sługą.

O podniesienie oświaty serbskiego ludu nikt sie nie 
troszczył. Duchowieństwo niemiecki, nieznaiące ięzy- 
ka serbskiego nie mogło i nie chciało nracnwać nad pod­
niesieniem kultury wśród ludu — naodwrót ze wszyst­
kich sił dążyło do zniemczenia kraju. Jak biedny i po- 
mżajacy był w owe czrsy stan serbskiego ludu. najle­
piej świadczy fakt. że n:e wo'no było przyjmować mło­
dzieży serbskiej do cechów rzemieślniczych. '

Dopiero reformacja, która wśród niemieckiej szlach­
ty i mieszczan znalazła gnrhwych zwolenników, przy­
niosła newna poprawę. Szybszemu jednak rozszerza­
niu nowej nauk' wśród serbskim  )udu stał na orzeszka 
dzie brak umiejących no ser^sku nauczvcie'i i kazno- 
dzleji. Aby temu zaradzić sz'?/Tita i miasta górno-łu- 
życtuę wyda.y w 1 1538 i 1551 dekrety, ir.ocą których

- Ł i s *  j  <P25i» W i e .
PecHoilzenie Serbtr-Luiy*«»n. —  Germani*acja w XIII wieku i ir-ar*ek oświaty 
wśród lutu. — Wpływ? reformacji i rozłam relśgi ny. — Najstarsze zauytki serb­
skie » łacińskie. — * ic ał Freucel (Braticel) i Ja ‘*ób Ticiu. — Ce spowodowało w y
tworzenie si<? narzeczy i dolno i górno-łużyckie^o. — Wiek XVIII. Deba najwięk­

szego ucisku. — Stan dzisie szy i obowiązki Polakow.
zdolniejsza młodzież serbska miała być posyłana do 
szkól i przygotowywana do stanu duchownego. Pomy­
ślano i o tem, by otworzyć dla Serbów wyższą szkołę 
(gimnazjum). Miasto Tubej oddało na ten cel klasztor 
franciszkański. Jednak wcześniej, zanim wysłane do
Pragi posestwo celem otrzymania od ces Maksymil­
iana 11. zezwolenia "na otwarcie tejże w rócił, — pożar 
zniszczył miasto Lubij i założenie szkoły odłożone — 
na 7,awsze. W  rezultacie zyskali jedynie to, że niektó­
rzy Serbowie mogli być przyjmowani do niemieckich 
szkół i gimnazjów a w gimnazjum w Miszni utworzono 
dwa stype.ndja dla studjąjących Serbów.

Do r. 1578 reformacja pod naciskiem władz rozsze­
rzona została w całych Łużycach — Gdynie mała część 
górno-łużyckich Serbów pozostała wierna katolicyzmo­
wi; od tej chwiH są Serbo-Łużyczanie rozdzieieni na 
dwie części: luteranów i .katolików. Reformacja nie una­
rodowiła Serbów — germanizowano ich im daiej tem 
silniej były jednak podniety do pielęgnowania piśmien­
nictwa w języku serbskim. Ponieważ ua reformacji ję­
zyk serbski zyskał na nowo prawa w kościele, okazaia 
się potrzeba przełożenia pisma św. i katechizmu na ję­
zyk serbski. . ,

Istniał już wprawdzie serbski katechizm z- końca XV 
wieku, wydany z polecenia bisKUpa Jana VI. ale zaginął 
bez śladu. Czy były wogóle jakie starsze przekłady 
biblji lub ewangelji, o tem nic nie wiadonro; przy bli- 
skiein pokrewieństwie języka staroserbskiego . z języ­
kiem staroczeskim jest dość prawdopodohnem. że księża 
serbscy używali do potrzeb kościelnych książek cze- 
sk:ch, których teksty czytali wprost po serbslcu. Refor­
macja stan ten zmieniła gdyż autentyczne teksty ko­
ścielnych ks!ag dla ewangelików były niemieckie; było 
\vięc koniecznością uskuteczniać przekłady według nie­
mieckich wzorów. Pisownia i czechizmy w  najstar­
szych pamiatkach serbskich wskazują, że tłumacze uży­
wali do pomocy ksiąg czeskich.

Pierwszym zialł/tkfem literackim dobiotużyckirr i 
łużycko-serbskim wogóle, jest przekład Nowego Zako­
nu dokonany przez Mikołaja Jabubłcę v  r. 1548, który 
pozostał w rękop;sie. Inna pamiątką doi no łużycka jest 
przekład Psałterza przez nieznanego tłumacza, przecho­
wywany w wojewódzkiej bibliotece wolfenbiittelskiej. 
Powstał też w rękopisie. Także pierwszy znanv druk 
serbsko-łużycki należy do Do'no-Łużyczan: łest to śpie­
wnik i mały katechizm Luthera w przekładzie Albina 
Moflora, drukowany w r. 1574 w Budziszynle.

Pierwszy górno łużycki drukowany książką jest 
przekład małego katechizmu Lutra, wydany nrzez pro­
boszcza Waćł. Wawrika (Wawrichia) w r. 1597. no nim 
dopiero w r. 1627 proboszcz Grzegorz Martini wydal 
przekład siedmiu psalmów pokutnych z iednoczesnvm 
tekstem niemieckim. Jeżeli do tego dodamy jeszcoe 
dolnołu.życki pisany katecłrzm ..Euch^riciion Vandałi- 
c.uni". który wvda? w r. 1610 Andrzej Tarą  (Tharaeus), 
bodziemy mieli wszystkie najsławsze zabytki piśmien­
nictwa serbsko-łużyckiego.

Dahszy rozwój" mśm'enińctwa przerwała wojna trzy­
dziestoletnia. podczas której Łużyce nie mafo ucierpia­
ły a obywatelstwo zostało zupełnie zniszczone. Na­
stał brak księży i bauczyeidf lud brnął w zupełna ciem­
notę i nie hyło niyrfgo. ktoby go oświecał. Dopip-o w  
drugi"! noVwvie XVTT w no In w " i sie znowu nisarz^ któ­
rzy podali sie dostarczyć ludowi ksi^ż^k do nabożeń­
stwa i bronić go od zupełnego zniemczen ia. *1* ^ -
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G L O S  P O  M O R S K  I

W  piąta\ rocznicę oswobodzenia
Grudziądza.

P R Z I M I A R T .
Po latach długiej niewoli, po latach procesów, wię­

zień, knutów i pikelliauby na wschodniej stronie nieba 
poczęły się przecierać horyzonty. Czuło się w powie­
trzu idaca wiosnę, niby na wyraj ciągnęły dobre wieści 
niby ciąg słonek do miast pomorskich nalatywały i na­
strajały serca na ton godowy.

Jeszcze szyję cisnęły ogniwa oków, jeszc/.c mroził 
na ustach słowa gorętsze butny gest Prusaka ~  aie już 
każdy wiedział, że żyje w Przedwiośniu" — że malucz­
ko, a więzy opadną Można sobie wyobrazić podniece­
nie ludzi, żyjących nadzieją, żyjących wyłącznie tern. 
co miało przyjść. . .

Wieści tymczasem szły. Toruń w posiadaniu Pol­
ski, Chełmżę, Kornatowo zajęły wojska polskie, zbliża­
ją się do Grudziądza. . .

W reszcie.. .
Po latach modlitw o cud po dniach wyczekiwać i 

troski ciężkiej, po zawodach tylu pokoleń — my, my 
, właśnie staniemy w obliczu cudu.

Oczekiwanie zamieniło ludzi w struny ogromnej har­
fy. na której idąci z daleka echa tententu koni. tupetu 
nóg, pochrzęstu szabel i łomotu orłow na wietrze wy­
grywały przedziwne pieśni szczęścia .. .

Idą!!
Ulicami od krańców miasta runął okrzyk. jak z ust 

marotańskiego gońca,, wynucona wieść podbijała serca, 
w triumfalnym pochodzie przebiegała całe miasto —- a 
apel rzuciwszy, przypada zdyszana do bruków.

Tymzasem w ślad za wieścią idą już pierwsze znaki 
jej prawdziwości. Wojsko polskie pierwszy raz wkra­
cza dc Grudziądza. Wrażenie jedyne, nie zapomniane.

Eviva! Niech żyje!
Równemi, rmarowemi krokami idzie ulicami miasta 

pułk cześćdziesiąty czwarty.
Grudziądz złączył się z Macierzą. ; > m

Z perspektywy pięciu łat przyjrzyjmy się przemia­
nom, jakie zaszły w  życiu naszem od tej wielkiej daty 
23-go stycznia 1920 roku. Nastrój ludności w tych cza­
sach ostatnich przed wkroczeniem wojsk był dosyć nie­
określony Czuło się, że o miedzę już żyje pełnem ży­
ciem Rzeczpospolita — a tymczasem Pomorze zmuszone 
było czekać. A do tej emocji oczekiwania dołączała się 
pewna obawa. Jak to będzie? Jakiego to wolne życie 
w  Ojczyźnie, znanej tylko ze słów i legendy, nabierze 
charakteru?

Obawa ta nie była płonna. Żelazny tryb wiekowej 
niewoli wycisnął na życiu nagorętszych nawet patrio­
tów znamiona przemocy i terroru. Duch w  nas był mo­
cny. nieugięty i hardy, ale żyć zmuszeni byliśmy tak 
długo w ucisku — czy teraz zdołamy żyć jako wolni o - ' 
bywatele?

I rzeczywiście z początku było nam nieswojo. 
Zwłaszcza, że pozory pewnego zawodu kładły nam w 
duśzę iakieś mgliste pojęcie o dysproporcji marzenia i 
rzeczywistości.

Dostaliśmy się w  środek pomiędzy działanie dwóch 
metod życia z jednej strony żelaznej dyscypliny pruskie 
go prawa siły — z drugiej nowego, bujnego życia opar­
tego na demokratycznych metodach współpracy ogól­
nej.

1 od tej chwili rozpoczęły się przemiany. Pomiędzy 
temi dwoma biegunami, krańcowościami musieliśmy w y­
bierać. Nietrudno wybrać było wolność, odrzuciwszy 
precz niewole. Ale tę wolność trzeba było własnemi 
rękoma urobić ukształtować, trzeba było włożyć cięż­
ki trud borykania się o rzeczy nieznane i trudne — pod­
czas gdy po przeciwnej stronie mieliśmy wypracowane 
formy życia, wygodne i pewne.

I nfe cofnęliśmy się przed pracą i doświadczeniami.
Dusza w nas była nawskroś polska, ale Polski w 

niewoli, musieliśmy ia przerobić na dusze Polaka wo'nej 
I samodzielnej Polski. W  zażdej dziedzinie cząsteczka 

. po cząsteczce musieliśmy odginać, przekształcać pojęcia, 
przyzwyczajenia i myśli nasze, aż oto i my wszyscy i 
miasta nasze, z których rękoma własnemi musieliśmy 
odrzucać precz ohydne godła niewoli — stały się ważne- 
mi arterjami życia Rzeczypospolitej.

Pięć lat Okres bardzo krótki. Jeszcze się nie za­
tarły najżywsze wspomnienia, a jak daleko poszliśmy 
naprzód. Okres przejściowy poza nami. Zniemczenie, 
nad którem pracował wróg wieki całe, w niespełna pięć 
lat, zniknęło jak mara.

Rocznicę cudu, tego punktu zwrotnego w życiu na­
szem, święcimy uczuciem rozrzewnienia. Jacy my in­
ni, jacy szczęśliwi — ale nie bardziej kochający Ojczy­
znę, niż wtedy pized pięciu laty. bo taki żarliwy nastrój, 

j poświecenia i oddania się, jak w chwili obejmowania Po­
morza przez Wojska Po'skie, tworzą tylko chwile prze­
łomowe, które się raz tylko przeżywa.

i
l

Gryf purpurowy;
Pannętru dni wkraczam  wojsk polskich na Pomo­

rze zamknął znany powieściopisarz Edward Ligocki w 
szereg obrazków, fragmentów, wspomnień, które zło­
żyły się na książkę p. t.: „Nowa Legenda".

Nniejszy wiersz iest poetycka iłustrhćją tc.i chwPi, 
kiedy krok po krokn zajmowaliśmy odcinki ziemi po- 
mcfskicj. Ze względu na jego wybitne walory i aktu­
alność pozwalamy sobie ..Gryfa purpurowego" przedru­
kować w całości. Red.

Rozkaz — pobudka — radość żywa 
zgrzytają koła — stal się gnie —
Pancerny, wściekły „W ilk" się zrywa --

Podminowany most — czy nie? 
zwali się wszystko w proch i gruzy?

Cóż stąd? Lecimy — ro^-az dan! 
i płomień nasz, jak łoś Meduzy, 
z niezabliżni^nyeh tryska ran.

Zgrzytają osie, jęczą koła 
i głucho tętnią węzły szyn —
Takaż potęga zgnieść nas zdoła, 
gdyśmy zerwali się NA CZYN!

Runął przed siebie „W ilk" pancerny, 
ludzkie mu serce ogniem drży

i widzi Chrystus miłosierny, 
jak mu się wściekłe ślepie skrzy.

kołnierze moi — Gryf czerwony 
dźwigh się z głębi szarych wód.
I czeka na was — przebudzony 
Pomorskich książąt sławny ród.

Krew purpurowa, krew — przysięga,
0 morze wsparty' wielki kraj. 
szerokiej W isły srebrna wstęga
1 szalejącej wiosny maj.

Za błękitnawej mgły przesłoną 
Toruńskich wieżyc gęsty las —
-  Już obce działa wywieziono 
i obcy iont na walach zgasł.

Obsiedli Gryiy i Orłowie 
zjeżone zęby ostrych wież 
I biją dzwony — jak w  Krakowie, 
i już rozwarto gród na ścież.

Żołnierze moi — przeszłość woła 
i patrzą w mgłę wyloty dział.
Weszliśmy oto do koścoła — 
a stary kościół w  ogniach stal.

Weszliśmy oto. my. Żołnierze 
germańskich knechtów pędząc ćmy —
1 wystrzeliły w błękit wieże 
I wrzasnął krwawy Gryf — to my!
Żołnierze mol — przebudzony 
Gryf purpurowy wilka wiódł — 
aż się dziwiły Trygwasony, 
że znów po swoje sięgnął trony 
Pomorskich książąt sławny ród.

Trzy rocznice.
(1025-I525- I925i

Na granicie naszych dziejów sprawiedliwa Nemezis 
rylcem ze spiżu zakreśłiła osobliwej wagi słowo, cudo­
wny wyraz- -  „Resurge Polonia!" (Powstań Polckc!)

Zbiegają się w roku' bieżącym dostojne rocznice, 
trzy wiekopomne daty. które świadczą ó niepożytei sile 
ducha Dolskiego, o tym -żywym  nurcie; co-w  sercach 
całych pokoleń żłobi dziejowe drogi pochodu Tej. co nje 
zginęła w dniach ńajsroższego ucisku. Tej, cc wyrosła 
z naszej krwi.

900 lat. gdy pierwsze słupy graniczne wbijał Chrobry 
znacząc wielkie rozmiary Państwa Polskiego- 400 lak 
gdy w hołdzie pruskim gaci krzyżacki. uznaje suweren­
ność Polski nad sóhą: 5 lat, gdy Pomorze Wolne wstało, 
by i>ołączyć się z Macierzą. —

W tych trzech okresach Polska wchodzi na wid, 
wnię aziejową jako państwa pełne chwały i potęgi. Tc 
trzy okresy są pierwszorzędnymi etan?mii na drodz.c rby 
woju państwowości pofskiej. *- ’

Zdumiewający wódz, genialny polityk maż na mi a 
tę ridjasza, Bolesław Chrobry' iuż u kolebki narodził 
państwa w idzia ł skąd idzie niebezpieczeństwo, ą.swą 
wieszczą intuicja kierowany, wnosi tamy nrzeciwko fąii 
niemieckiej i porywa cały naród de wielkich czynów, 
koronuje się na któla polskiego i uniezależnia od potęgi 
niemieckiej. — Polska urosła w olbrzyma. Państwo cią­
gnęło się od Bałtyku aż za Karpaty i od Odry za W i­
słę. — Szybko rosła potęga Chró.browego państwa..! to 
w niezmiernie trudnych warunkach, pod bokiem nie 
mieckiej potęgi. —

Taki Cudowny, wprost błyskawiczny rozrost potęgi 
polskiej był Niemcom nie na rękę prowadzić więc mu­
siał Chrobry z nimi walkę przez lat 13. Walka ta osła­
biła Niemcy', a tubo nic kompletnie • dla nas zwycięska* 
powstrzymała na kilkadziesiąt lat niemiecki ..Drang nacji 
Osten" —

Widzimy w 50 lat później gada krzyżackiego, peł­
zającego u stóp Majestatu Pol.sk Widzimy schylane w  
pokorze przed tronem władczej rjotęgi Najjaśn iejs i 
Rzeczypospolitej t e .Prusy które miały wbić lastepnfe 
sztyidt w plecy rozJartegc. waśnią i nitsmaka narodu;-'

Zdawałoby się, że już wymazana z kart Europy 
Pol?ka mewolniczy żywot wieść oędzic. skazana na 
HompLtńą zagładę. A choć starto z oblicza ziemi śla* 
dy władczej potęgi Rzeczypospolitej Najjaśniejszej, tfr 
duchinarodu jednak trwał, zdołał się odrodzić, i w kilka 
stuleci no upokarzającym Prusy holdzię znów blaskiem 
Majestatu Polska zaiaśnlała Jako równa z równymi- 
wolna w śród wolnych. —

Pięć lat dzieli nas ou tej radosnej chwili, gdy młode 
wojsko polskie, niby orły' w gradowymi obłoku, weszło 
na prastarą zimię pomorską, by. obwieścić światu.; że tu 
ziemia rdzennie polska, że tu duch narodu trwał po prżel 
pokolenia z hasłem wytrwania aż do godziny świtu. ~ ■ 

Świt się ukazał promienny, z otchłani niewoli1 odro­
dzeni wstąkśmy do nowego, pełnego życia —

Jest już Polska! Ileż w tym okrzyku niewytłoma- 
czonego, niepojętego cudu?!

Na tych trzech zbiegających się w roku obecnym 
1 oczi.tcakb jak na herkulesa ramionach opiera się zrąb 
naszej państwowości. — Te trzy rocznice, w tak oso­
bliwy łączące się sposób i tak szczególny ,,osiaaaia<2g 
związek histcryćł.ny, wskazują nam. gdżie tkwi najwyż­
sze niebezpieczeństwo — Linja Chrobrego znacząca je* 
go drogi postępowań'?. jest wytyczna dla całego bietu 
naszej historii. wskazuje niezb!cie. iż nie wolno nam dać 
się ukołysać podstępnym manewrem tych, ^  Przed 
wiekami u stóp naszych legli w słuźaleym hołdzie l żc 
ciągle myśleć trzeba o tern, iż krzyżackiego gadu nikt 
nie ugfaszcze. —

Pięciolecie Pomorza ma dziwnie symboliczny cha­
rakter, be łączy się dwiema tak ogromnej wagi datam* 
jak hołd Druski i wznoszenie pierwszych zrębów naszej 
państwowości. —

I dziś, gdy Pomorze, trzymając straż nad Bałty­
kiem, o który radośnie biją fale moTŻa polskiego, gefy 
iuż 5Jat dzieli raaośc z cała Polską, źc iest wolne, dziś 
te trzy rocznice ,-nów’a nam, gdzie największe tkwi (nie­
bezpieczeństwo, dżfs te rocznice są stała pobudką, hi* 
Slem naszych poczynań —

,Cztv duch", oto wskazanie na dni bliższe i dalsze.
(es.)
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Perspektywy.
i.

Owa stulecia. Porównania cisną się pod pióro, po­
równania choćby wywołane silą kontrastów. Napięcie 
uczuciowe mas i samouświadomienie jednostek wycze­
kuje silą jasnowidzenia rzeczy wielkich i niecodziennych. 
Dwa wieki, na różnych stoimy stanowiskach, ale w oby­
dwu wypadkach na początku stuleci, które mają twarz 
mglistą i nieokreślone niosą przeczucia.

Sto lać temu wśiód ogólnego uczucia depresji i fi­
zycznej udręki rodziła się królewska pieśń romantyczna, 
której udzia-óm stało się przewodzenie Polsce przez sto 
blisko lat.

Dziś u progu stulecia wśród radosnego uczucia po­
siadania wolności, w dniu stawania się i rodzenia nowej 
myśli spoglądamy w przyszłość; a ta garstka nielicz­
nych. którym rzoczy ducha na drogach życia odkry­
wały oblicza, pyta się, czy królewska pieśń towarzyszyć 
będzie i w dniach radosnej pracy — jak prowadziła i 
uczyła czasu niewoli? —

Z tych perspektyw, rzuconych pomiędzy dwa Słup­
ce dat przęseł pomostu, wyrasta narzucające się pyta­
nie: Czy te wsz,cchludzkle pierwiastki polskiej poezji 
romantycznej, owiane mgłą metafizyki mesjanistycznej, 
trwały w poezji tylko tak długo, jak długo stała ona za 
oręż i miecz? — Była więc poezja ówczesrta wymodlo­
nym cudem, przychodzącym w dzień bólu i trwogi?

A kiedy ten dzień miną??! —
Wychodzi od kilku miesięcy czasopismo literackie 

p. t. „Astrea". W  intencjach pisma leży poddanie pró 
bie rozważań te wszystkie zagadnienia, które w dobie 
niewoli urastały pod piórem poetów do wielkich symbo­
lów patijotyzmu i wolności. Dlaczego, odKąd zabrakło 
ich w poezji, staje się ona tylko echem pobrzęku słów 
obcych? Czy nowe warunki życia nie stworzą nowych 
odpowiedników w poezji? Zbliż&nsy się do bardzo zna­
miennego zagadnienia, sięgającego głęboko w rdzeń na­
szej umysłowości, naszej możności s a m o d z i e l n e g o  
tworzenia! Czy jesteśmy narodem, reagującym w  dzie­
dzinie twórczości tylko na krańcowe, ostre impulsy, a 
pozatem schodzimy do roli biernej? Dylemat ten należy 
jaknaiszybciej rozwiązać.

Przy każdej sposobności narzuca się on nam natrę­
cie, przy czytaniu wierszy każdego nowego ^oety po­
wraca i rzuca w oczy piaskiem urągania. Tak mało 
wierzymy w siebie, starczy jedno słówko jakiegoś li­
terata zagranicznego — abyśmy ze skruchą przyznali 
się do niepopełnionych przewin i grzechów.

Punktem wyjścia dla samodzielnej twórczóści w 
dziedzinie poezji był romantyzm; że poezja polska po­
trafiła wziąć w tym okresie tony najwyższe — przy­
czyny tego szukać należy w nadzwyczajnych warun­
kach, w  jakich się Polska znajdowała. W ytworzył się 
wtenczas tak podniosły nastrój, taki żar wiary gorzał 
w sercach ludzi, że siłą faktu te wszystkie znamiona na­
pięcia uczuciowego musiały odezwać się w poezji. I 
właśnie najżywsze tętno takiej poezji uderzało na po­
czątku wieku ubiegłego. Po szukaniu dróg nowych, po 
błądzeniu w  ciemności, z niepozornych początków w y­
rosła poezja, która po raz pierwszy od dwóch wieków 
zdobywa się na zupełną oryginalność i nurt natchnie­
nia indywidualności twórczej łączy nierozerwalnerni 
więzami z przeżyciami narodu.

Mijają lata. Kalejdoskop wypadków historycznych 
zmienia się nadzwyczaj szybko. Poczyna braknąć lu­
dzi na miarę FidjasZa, a to, co dawniej rodziło się samo­
rzutnie, co było emanacją natchnienia — przechpdzi w 
szablon i codzienność.

Wielkie słowa o nierozumianej treści poczynają zaj­
mować miejsce wielkich myśli przystrojonych na słowa 
proste i ciche. Przychodzi wreszcie okres już nie poe­
zji narodowej, ale dydaktyki, przybranej w, odarte już z 
bezpośredniości słowa o Ojczyżąie.

Że się przeciwstawiali takiemu stanowi rzeczy lu­
dzie, patrzący dalej, po za rogatki własnego podwórka 
i że szukali dla sponiewieranej poezji wyrazu odpowie­
dniego. to rzecz zrozumiana — ale go 11 siebie znnleść 
nie rnogli.

Za granica, tymczasem padały ogromne hasła, kotło­
wały się słowa i myśli, burzono stare, stawiano nowe 
ołtarze — poezja w triumfalnym pochodzie szła zw y­
cięsko naprzód po nowych, nietkniętych stopą ludzką 
drogach. Hasło „Sztuka d'a sztuki1*, rzucone w szeregi 
szermierzy słowa, podniesiono entuzjastycznie, że sjg 
rozniosło i zawisio na przodowniczych sztandarach 
wszystkich krajów — a wszędzie rozumiano je inaczej 
i innemi kierowano je drogami. •

Polsce brakło podatnego gruntu przeoranego burza­
mi powstających prądów literackich, użyźnionego usi­
łowaniami znalezienia własnego wyrazu — więc też 
wszystkie hasła, idące z zachodu, nabierały siły decy­
dującej, stawały się autorytetami.

l i t e r a t u r a  i ą g tu k g

KONKURS TO W ARZYSTW A SZKOŁY LUDOWEJ 

w KRAKOWIE.
W  wykonaniu uchwały ostatniego Walnego Zjazdu 

T. S. L. w Krakowie Zarząd Główny Towarzystwa 
Szkoły Ludowej rozpisuje niniejszem konkurs na trzy 
orace z zakresu wychowania obywatelskiego, a miano­
wicie :

a) Katechizm małego obywatela — dla dzieci do iat 
dziesięciu —  może być wierszem, (rozmiar około 250 
wierszy druku).

b) Katechizm obywatelski — obliczony na poziom 
umysłowy ucznia kończącego szkołę powszechną — w 
fomiie pytań i odpowiedzi — (rozmiar do dwu arkuszy 
druku). *.

i ten okres literatury pomiędzy rokiem 48 a 90 jest 
najsmutniejszą dobą szarpania się wewnętrznego twć, 
ców, rwania się do lotu bez skrzydeł i szerokiego roz­
machu — czas bardzo smutny dla poezii polsk.ej, tak 
wysoko stojącej jeszcze kiika dzies:ątKów .at wstecz.

Można powiedzieć, żc poezja polska zaniemówiła. 
Mielono dawno już zwietrzałe ideje, albo modelowano 
na wzór zagranicy. Po roku 1S90 przychodzi odnowie­
nie, struga świeżości wpłynęła w nurt twórczości. A 
odnowienie przychodzi jeszcze raz pod ostatecznym im­
pulsem widma zagłady ducha Narodu.

Ale to odrodzenie raczej powiedziećby należało li­
teratury polskiej nie szło zdobywać zawrotnych iglic i 
szczytów górskich, nie miało już takiego hieratycznego 
uczuciowego tonu — lata depresji skierowały ideologie 
polską na drogę przymusowych kompromisów.

Ale cóż, znowu impuls, będący zaczynem odrodze­
nia osłabł.'spowszedniał, a może nie natrafiał już na po­
datne do odzewu serca — i twórcy polscy zwrócili 
twarz wyczekującą ku zachodowi. To był ostatni lat 
dziesiątek przed wielką wojną. Vv tym okresie, któremu 
charakter nadawały nie wielkie jednostki — te stały na 
boku, zamknąwszy się w swój klasztor myśli — ale 
przez talenciki, unaocznia się ogromna dysproporcja 
pomiędzy tezą a entuzjazmem i ich reagowaniem na tłu­
my. Poezja czy literatura piękna, reprezentowana przez 
kilku twórców doby ostatniej — nie była niższą lotem 
od dawmejszej j okresu romantyzmu — ale nie powsta­
wała z ośrodków takiego entuzjazmu 1 wiary — dla tego 
znajdowała drogę do serc nie'icznych. —

Po wielkiej wojnie stanęliśmy znów w sytuacji roz­
poczynania epoki i zagadnienie twórczości znów stało 
się kwestją naczelną.

Sytuacja tem stała się trudniejsza, że twórczość 
przyszła stanęła do lotu zupełnie bez oparcia o dorobek 
przeszły. Zmiana stosunków musiała wyznaczyć nowe 
wartości i ustosunkowanie. Nie można teraz było pa­
trzeć ku zagranicy. Poezja musiała stanąć na własnym 
gruncie i przeorawszy go, z niego czerpać natchnienie 
i rozpęd.

“Czy proces realizacji jest na dobrej drodze?
Zobaczymy.
Metamorfozę rozkuwania pęt twórczości polskiej 

oświetlimy bliżej. Te ki'ka myśM. rzuconych dzisiaj, 
będą punktem wyjścia do rozważań nad literatura pol­
ska ostatnich lat 25 ze snecjalnem uwzględnieniem lite­
ratury i poezji najmłodszej.

J. Kisielewski.

Poezja powstania
sty czniowego.

Cześć, cześć i chwała niech będzie popiołom,
W. proch, w proch, w pokorę gjąć się naszym

czołom,
W  jęk, w  łzę rozlewać to nasze wołanie,

Do Ciebie Panie!
Kornel Ujejski: „Skargi Jeremjego“.

Dalekie od sztucznego patosu i nienaturalnej pozy 
były te pieśni przy obozowych tworzone ogniskach, 
gdzie rytmami podzwaniał szczęk szabel i postanowie­
nie niezłumne. Około bardzo bolesnych wypadków 0 - 
wijaja się smutnemi zwrotkami te niewyszukane pieśni, 
w których skai a uczuć przechodzi od najgorętszej wia­
ry aż do rozpaczy i zwątpienia. Może żaden odruch 
zbrojny nie posiadał tyle pieśni, będących wykładnikami 
uczuć społeczeństwa w tych okresach, co powstanie 
styczniowe.

Zapewne dla tego, że zanim wybuchł, nurtował 
długo pod powierzchnią i tułał się po konspiracyjnych 
norach, wytwarzając pewien nastrój ciągłego podmeee- 
rra i niepokoju.

Nie wszystkie pieśni posiadają wartość artystyczną. 
I owszem noszą ną sobie cechy twórczości dorywczej, 
towarzyszującej każdej wojnie o podkładzie obrony słu­
sznych praw narodu. Jest tych pieśni dużo bardzo. 
Sporo z tej liczby przypada na czas przedpowstaniowy, 
przygotowujący wielkie dni walki o wolność. Cechuje 
utwory poetyckie z tego okresu głęboka ufność w po­
moc Bożą i w powodzenie słuszne] sprawy.

Kornel Ujejski modli się ,.Do Bogarodzicy":
 Bogarodzico, Dziewico,

Wysłuchaj tę modlitwę.
Jak ojców tak i nas 
Tą pieśnią prowadź w bitwę.
Niech wrogom strasznie grzmi: 
„Bogarodzico!“
A w  niepożyty czas 
Hołdować będziem Ci". —

Albo nieznany jakiś poeta, zapewne powstaniec przy 
szły, odzywa się w te słowa do Matki Boskiej:

 Choć srogie jarzmo zgięło karki nasze.'
W  sercach jc-sf miłość.' nadzieja i wiara.

c) Wykład Konstytucji Po!sk;ej z 17 marca 1921 r„ 
stanowiący logiczną i popularnie przedstawiona całość 
ustroju Państwa Polskiego — (rozmiar do 3 arkuszy 
druku). r

Jako nagrody ustanawia się: d'a pracy ood a) 150 
złotych, 100 zł., i 50 zł.; dla prac pod b) i c) 5l>0 zl.. 300 
złotych i 250 zł.

Praca, wyznaczona do druku, otrzyma ponadto liono- 
rarjum autorskie w kwocie odpowiadającej wysokości 
przyznanej nagrody.

•Prace, opatrzone godłem, z dółąezenk-m zapieczę­
towanej koperty, zawierającej dokładny adres autora, 
należy nadsyłać na ręce Zarządu Głównego Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej w  Krakowie, ul. św. Anny 1. 5. 
Termin nadsyłania prac upływa z dniem 17 marca 1925 r 

W  skład jury wchodzą: proi. Uniwersytetu Jagiełl. 
Ignacy Chrzanowski, prof Uniw. Jag. Kazimierz Wład.

Gdkryjem piersi na strzały, pałasze,
Niech nam odkupi Ojczyznę ofiara!**

Cyprian Norwid ten największy poeta tego okresu., 
choć niero7umiany ’ lekceważony, żywo interesował się 
przeżyciami narodu Pojęcie jego w iakiejś rzeczy była 
zawsze samodzielnie wypracowane i nosiło znamiona je­
go głębokiego umysłu krytycznego. Z okresu przed- 
powstaniowego znany jest wiersz tego poety, wiersz o 
iiiebywałcm napięciu uczucia, wiersz, który jest apote­
ozą powstańców, gdzie kontrast i negatyw odgrywa ro­
lę afirmacji. JaKiś bolesny skurcz przeczucia wydzwr- 
nia te twarde słowa, koszmar bezkresnej rozterski roz- 
straja myśli poety, a jakaś z uporem wracająca wiara w  
zmartwychwstanie skupia je z powrotem w jednym o- 
gnisku soczewki.

„Oni nie przyszli tu po tup bojuwy 
Niemowlęta biorąc na piki,
Ożałooione tłukąc kolbą wdowy:

To — b u n t o w n i k ! !

Oni sprawują rząd bezosobiście, 
jMiastem nieraz zawładną młodziki!
A tłum groźny, ich słucha uroczyście:

To — b u n t o w n i k u

Na cherubinach Bóg już zbtiza — zbliża — 
Ezechielowej tor kwaJryki,
Tam i ówdzie grzmi, wielkie - -  znamię — krzyża; 

To — b u n t o w n i k u

Czemuż raczej nie w ierzą. kancelarii,
Ojczyznę woląc, niż rubryki; —
A wątpić śmią w Jezusa moc i Mani 

Te bu n t o w n i k i !?
Interpretacja tego wiersza może być rozmaita, naj- 

Iogiczniej przeprowadzić można linję treści wewnnętrz- 
nej, poczynając od tytułu wiersza, brzmiącego w  cało­
ści: „Buntowniki czyli stronnictwo wywrotu**.

Przychodzi czas ostatni, szeregi powstańcze muszą 
zakryć się w lasy. Zbliża się chwila rozstania Poezja 
powstania styczniowego obejmowała całokształt życia 
powstańców, nietylko ich przejścia wojenne ale też ich 
serdeczne troski i maleńkie zgryzoty osobiste. Mówią 
te wierszyki o poświęceniu zupełnem każdego uczucia 
dla Ojczyzny.

Jednym z wierszy tego rodzaju jest Mieczysława 
Romanowskiego „Na rozstanie".

„Aniołeczku! Dziewczę moje,
Na rozstanie rączkę daj.
Grają tiąbki. czas na boje 
Za rodzinny kraj!"

„Podaj rączkę, na mem czole 
Święty znak mi krzyża złóż.
Liczne ptactwo lecim w pole —
Iluż wróci z burz?"

„Módl się za nas liljo biała!
Bogu poleć serca żal;
Tyś powstańca pokochała —
Pobłogosław stal!"

Oprócz wierszy nastrojowych pisze Romanowski W  
chwili wybuchu powstania „Pieśń nowej wiary1 
Wiersz silny, powiedzieć trzeba, pisany pod prawdzi* 
wem natchnieniem zapału i entuzjazmu.

. „W  górę serca' Świat się pali.
Sądy Boże głosi dzwon.
Próchno zbrodni w  gruz się wali,
W  gruz przemocy leci tron.
Dość już kajdan, łez i kłamstwa dróg!
W  piersiach ludu zmartwychwstaje Bóg 
Cary —' zbiry, z drogi, precz!
Z nagrodami Bóg i miecz.
Bóg nad nami 
Z piorunami,
Cary. zbiry, z diogi ireczi".

..Kto polegnie, temu sława 
Za spełniony syna ślub!
Kto się zleknię — hańba krwawa,
Hańba i bezczesny grób.
Idżn.y, — za nas tam’ przed Boga tron 
Lecą modły matek, sióstr i żon,
W  piekło cary! zbiry precz!
Z polskim ludern Bóg i miecz.
Bóg nad nami 
Z piorunami.’
W  piekło cary. zbiry precz".

Nadchodził czas strasznych, choć najczęściej nie w  
otwartem polu prowadzonych zapasów. Lontem do 
prochów nagromadzonych obficie w sercach ludzi — 
by! powstańczy śpiew, powstańcza poezia.

(Ciąg dals?:’ nastąpi.)

„Kumaniecki, prof. Uniw. Jag. Stanisław Kutrzeba Karof 
Hubert Rostworowski, delegat Młn'sterstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, oraz dwu repre­
zentantów Znrzndu Głównego T. S. L.

Ze sportu.
Zjazd delegatów T. Z. O. P. N. Powyższy zjazd mający 

odbyć sie dnia 24. hm. o godz. 7-me] w Toruniu, zapowiada się 
bardzo interesująco tak dla każdego miłośnika sportu jak 1 
dla osób bPrących czynny udział w sporcie. Tutejsze Tow. 
Sportowe „Olimpia" wysyła na ter zjazd dwóch delegatów 1 
to p- Edmunda Jankowlaka. obecnego sekretarza I o. Kra­
kowskiego, p opuiarnego dz'ahcza na niwie sportowej w  
Grudziądzu. Na porządek obrad wysunięte są: 1. sprawozda­
nie z dziedziny sportu za rok uUegiy: 2. wybór nowego głów­
nego Zarzadu oraz inne ważne sprawy.
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Komitet Międzypartyjny stronnictw narodowycb w  Wschód. Malopolsce.
Ze względu na specjalne stosunki narodowościowe 

w Matoposce Wschodniej, gdzie Polacy znajdują się 
częściowo tylko w większości (województwo lwowskie), 
zaś przeważnie w mniejszości, zwróciło się stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji do innych stronnictw naro­
dowych z propozycją utworzenia pewnego ciała które- 
tty umożliwiało utrzymać w sprawach narodowych 
wspólną linję. Po dwu zebraniach, które zagaił ks. Szy- 
delski, wiceprezes Rady Dzielniczej Chrzęść. Dem., a na 
których przewodniczył senator Thullie, ustalono nastę­
pujące cztery punkty:

1. Ustanawia się KoniHef Międzypartyjny stronnictw 
narodowych Małopolski Wschodniej.

2. Celem jego będzie:
a) łagodzenie tarć międzypartyjnych na terenie 

Małopolski Wschodniej,

b) omawianie spraw ogólno-narodowych Mało­
polski Wschodniej.

3. Komitet sktada się z delegotów stronnictw naro­
dowych ZLN., CHN., PSL. Piast i CHD., z któ­
rych każde delegacie po 3 członków.

4. Komitet wybiera prezydjum złożone z prezesa i 
3 wiceprezesów, którego zadaniem będzie zwoły­
wanie posiedzeń i wykonywanie uchwał Komitetu.

Z ramienia Cli. D. delegowani zostali do tego komi­
tetu pp. prof. Stefan Bryła, prezes rady dzielniczej Ch. 
D., rektor Juljan Makarewicz, wiceprezes tejże, i sena­
tor Maksymljan Thullie.

W  ten sposób uporządkowana została współpraca 
narodowa na tym terenie tak ważnym dla nas, a tak 
lóżnym narodowościowo od reszty Polski.

Echa zamachu na prezydenta we Lwowie.
l w ó w  23. I. A W. We/oraj na zarządzenie sądu

karnego dokonano szeregu aresztowań, które wzbudziły 
w szerokich sferach miasta s Ine zaciekaw enie. Are­
sztowano mianowicie inż. Kornhabera, właściciela b ura 
dedektrwów pruvatnych, dawnego wywiadowcę policji 
DwornicRieuo, następnie właściciela pracowni rytowni- 
ciej Glazermana, fotografa Mincaf oraz niejakiego N '-

kietyna. Wobec toczącego się śledztwa władze otaezaią 
całą sprawę tajemnicą, odmawia ląc wszelkich wyjaśn eń 
Dowiadujemy się. że aresztowania te stoją podobno w 
związku z zamachem na Frezydenta Pzeczypospolitej 
podczas targów wschodnich we Lwowie i aresztowaniem 
Steigera.

8300 kawalerów orderu ,,Virtuti Militari"
Warszawa, 24. 1. (A. W.) Wedle sprawozdań sta ty- wyższą klasę i płacę posiada tylko 6 osób, a mianowicie: 

stycznych jest w Polsce 8300 kawa'erów orderu „Vir- marszałkowie Foch i Piłsudski, królowie: rumuński, bel- 
tuti Militari". Klas tego orderu jest jak wiadomo 6. Naj- gijsld, jugosłowiański i włoski

Bójka w  parlamencie pruskim.
Owa wnioski n ieu fusc i, których żaJei

Gabinet Brauna
Berlin, 23. 1. (AW ). W  sejmie pruskfm przyszło dzls;aj 

do decydującego głosowania nad gabinetem Brauna- Zgłoszo­
no dwa wnioski nieufności 1) przeciw cafcmu gabinetowi po­
stawiony przez komunistów i 2) niemieckonarodowy skiero­
wany tytko przeciw poszczególnym ministrom socjalistom w 
gabinecie. Głosowanie rozpoczęło się o godzinie 2-glej popo}. 
W  głosowaniu za wnioskiem komunistów oświadczyły się tak­
ie  stronnictwa prawicy, aczkolwiek wniosek posługiwał sic 
argumentami bolszewickimi. Z 450 posłów na sejm pruski 
obecnych było 442. Za wn uskitm komunistów głosowa o 221 
przeciw 221 posłów. Ponieważ jednak według przepisów 
konstytucji większość w głosowaniu powinna wynosić przy­
najmniej połowę wszystkich posiów a więc 225. przeto wnio­
sek komunistów nie przeszedł. Wynik głosowania powitali 
socjaliści i demokraci ołbrzymiemj owacjami pod adresem 
rządu. Następnie przystąpiono do glosowania nad wniośklem 
złożonym przez memlecko-naródowych Za wnioskiem nie­
ufności przeciwko ministrowi oświaty oświadczyło się 220 po­
słów przeciw 217-tu. Prezydent sejmu oświadczył, że mini­
ster nien zamerza wyciągnąć konsekwencji z tego głosowa­
nia. ponieważ niema połowy głosów wszystkich posłów.

W ywołało to szaloną burzę na prawicy, dzięki cfcmu gło­
sowanie nad wnioskiem nieufności przeciwko tninist, owi han-

nie przyniósł większości dostatecznej. — 
powinien ustąpić.

dlu i spraw wewn. znacznie się opóźniło. Chcąc za wszelką 
cenę doprowadzić do obalenia gabinetu, narodowi socjaliśd 
zgłosili wniosek wyrażający votum nieufności rządowi. Gło­
sowanie się odbyło i za votuim zaufr.n’a głosowały wszystkie 
stronnictwa opozycji, które jednak znalazy się w mniejszo­
ści. Prezydent jednak oświadczył, że głosowanie to jest nie­
ważne i nien obowiązuje rządu.

Wówczas posłowie nacjonalistyczni rzucili się gromadnie 
na trybunę, aby sprowadzić stamtąd przewodniczącego a po. 
seł komunistyczny Pieck wyrwał mu dzwonek z ręki, dzwo­
niąc wśród szalonego zamieszania na cale] sali.

Przewodniczący opuśdt salę, gdzde tymczasem przyszło 
do zaclete] bójki między socjalistami 1 komunistami- Jakiś o- 
sobnik nadzwyczaj silnym g ’osern począł śpiewać na galerji 
międzynarodówkę a okofo 200 osób również na galerii przy­
łączyło się do niego. To jednak nie przerwało w niczem za­
ciętej walki, która zamienna salę na pobojowisko.

Berlin, 23. 1. (Pat). W  kotach parlamentarnych twier­
dzono, że po posiedzeniu plenarnem sejmu pruskiego zebrali 
się centrowcy i soci aj-demokraci na posiedzenie międzyfrak- 
cyjne, na którem wyrażono zdanie, że gabinet Brauna ze 
względu na wynik głosowania powinien ustąpić. Zaraz po­
tom gabinet postanowił podać się do dymisji.

Ecba męczeńskiej śni erci ś. n. ks. prał. Budkiewicza-
Ż y w y  trup Lenina.

Okrutne szczegóły. — Morderstwo z tyłu. — Gełzio grób. — Tajemnicza zjawa
u wązglewia Lenina.

W  «enBacyjnei ksiązc® F r Mac Cullagha kores­
pondenta pism angielabieb, naocznego świadka pro­
cesu aroybisknpa C>enlaka, w\danej w tłomaczen n 
poekiem  p. t.: ,,Prześladowania chrześcijaństwa pr ez 
bolszewizm rosv]skt“ , znaiduiemy następulą.cy, iedr 
me autentyczny opis, ostatnich chwil męczennika ś. 
p. ks. prałata Budkiewicza.

„Sceny końcowej procesu (po odczytaniu wyroku) 
m gdy n e  zapomną ci. htórv byli jei świudkami. 
K ilka  kobiet Polek, którym udało się dostaó na salę 
pad I'' na kolana z krzykiem przerażenia i bólu.

Ten krzyk, tak przen kliwie brzmiący wśród 
ciszy nocnej, mógł by wzruszyć nawet serce Krvlenki 
(prokuratora , który wszelako spoglądał na płaczące 
z zimną ciekawością.

W ięźn iow ie stali wciąż ieszcze na estradzie, zaś 
arcybiskup, zwrócony ku kob otom. podniósł był rękę 
do ostatniego błogosławieństwa: „Benedicat vos
Ommpotens Dena*... W te  iy żołn erze otoczyli ska 
zanych i spiesame poczęli ich wyprowadzać.

Dotychczau nie ogioszono żadnych szczegółów o 
ostatnich chwilach męczennica (ś p. k». prał. Bud­
kiewicza). Bolszewicy odmawiają, wiadomość o go­
dzinie i m iejiea morderstwa, oraz o miejscu gdzie 
alożooo ciało."

Autorowi adało się wszelako, z dobrego źródła 
otrzymać następujące stra zne informacje

„Prałata fiudkiewic/a pow ieziono w nocy z Wiel­
kiego Piątku na Sobotę na Łubiankę pod nr. 11 i na 
tychraiasi wprowadzono do jednej z p wmc. Mor­
derstwo lozniyśitue upiawwano w ten sposób, ty mę­

czennik zginął w warunkach możliwie najmniej przy­
zwoitych. Rozebrano go do naga i kazano przejść 
ciemn m korytarzem do mnego podz»em a, gdz<e 
nań oczekiwał doświadczony kat.

Przy końcu korytarza, ks Budkiewicz znalazł się 
w pokoiu, który nagle oświetlono bardzo s In e, tak, 
że nieszczęsny ksiądz zmrużył oczy i zac.hwiat się. Za­
nim zdołał och onąć, k t strze ił doń z tyłu. mierząc 
w czaszkę, tak. że kula wyszła przez twarz, szpe* 
cąc go do nepoznan>a.

Stwierdź ws/j że ofiara ich nie żyie, boDzew cy 
zawinęli ciało w  płachtę i wynieśli do czeka ącego sa 
mochodn ciężarowego, który przewiózł je do SoKolmk, 
letniska pod M >skwąf gdzie oochownno e razem 
z oa ła m i dz>ew ęc*u band-tów, oczekuiącerai po­
grzebu".

Opow adsją w Moskw ę, że w noc, jaka nastąpiła 
po tej, kiedy arejb skupa z towa zyszami po ogloszenin 
wyroku p z e * 0 'ono samochodem ciężarowym przez ulice 
Moskwy, siraszLwy wódz o/.eiwonyeh astępów (Lerin) 
spotkał s:qoko w oko z k im ś od siebie s t r  szlwszym

Jakiś mocny, meznaiomy ..Gość" pr/eszedł ak duch 
przez potrójne straże i zar glowane drzw . stanął n 
wezgłowiu Lenina 1 n łożył lodowa ą rękę na tym 
pysznym mózgu. Od dnia tego Lenin stał się ży- 
>ącym irup^m

Tyle kap tan Fr. Mac Cullngh, nn którego odpo­
wie '/ialność 'oios powyżs/.y podajemy, nrzypom nająć, 
e śp. ks. Budkiewicz zamordowany został w nocy na 

31 marca.

POROZUMIENIE P. P. S. Z SOCJALISTAMI NIFMIEC
I SZWAJCARJI.

Warszawa, 24. 1. (A. W .) Centra’ny komitet W yko­
nawczy P. P. S. postanowi! wysłać pos. Libermanna i 
Żuławskiego do Niemiec i Szwajcarji celem porozumie­
nia się z tamtejszymi socjalistami

Wiadomości bieżące.
KALENDARZ: Niedz ela 25 stycznia Nawtóc. św P »w ł*  

Wsehód stońca 7 55 zachód 4 30 
Wschód księżyca 7 26 zachód ń 4ż.

óę
—** Biblioteka I Czytelnia T. C. L  w Grudziądzu jest o- 

twarta:
W Muzeum (ul. Lipowa nr 28 1 ptr.) codziennie — z w y­

jątkiem niedziel i świąt — od godz. 5—7. Dla dzieci w  środy 
i soboty od godz. 4— 5.

Na Cbełmlńskiem przedmieściu w kancelarjl parafialnej 
(ul Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwartki od 4—5.

W Tarpnle, w szkole we wtorki 1 piątki od godz. 4 — 6.
—** Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w  środy 1 

soboty od godz. 12— 2, w  niedziele i święta cd godz 11—2.
*

Dwuminutowa chwila skupienia zapowiadana uro­
czyście na wczoraj o gddz. 2-ej w  południe naogół nie ndaja 
się. Nie wszyscy bowiem odpowiednio zrozumieli i zastoso­
wali się do sygnałów dawanych przez fabryki. Sądzimy, że 
jest to tylko brak przyzwyczajenia się — a nie obojętność 
czy też zla wola. To też na przyszłość winien dany komitet 
odpowiednio zareklamować taką chwilę, a wówczas nie wąt­
pimy. że wszyscy należycie ją uczczą.'

- * *  „Danzlger Kurier* zamiast „Danzlger NeueMe Nach- 
ilchten'*, .Danzlger Frele Presse" zamiast „Danzlger Ztg.* —  
otu najnowszy tryk hakatystów goańsklch, by obejść zarzą­
dzenia władz polskich. Czyż władze te usijowane oszustwa 
polityczne tolerować będą?

— ** Kradzież bielizny- Podczas patrolu policyjnego, dzi­
siejszej nocy w naszem mieście spłoszono na ulicy Koszaro­
wej dwóch złodziej!, którzy nieśli ze sobą większy tłumok 
skradzionej biehzny. Złodzieje widząc zbliżający sfę patrol 
policyjny, rzucili czcmprędzei tłumok, uciekając szybko w  
kierunku Cytadeli. Jak się okazało, w tłumoku tym znajdo­
wała się większa ilość mokrej ieszcze blehzny, skradzione* za­
pewne ze strychu. Poszkodowany właściciel może -  Pt 
uprzednlem dostatecznem wylegitymowaniu się — odebrać 
znalezione rzeczy w  komisariacie !T Pońcjl Państwowej przy 
ul. Sobieskiego.

—** Z W isły. W  ostatnim czasie wodostan rzeki prze­
kroczył pod Grudziądzem poziom jednego metra, w czwartek 
wodostan rzeki wynosi} 1.15 m.. wczoraj 1.19 m.. a dzś rano 
1.22 m. powyżej zera- Zwyżkę należy przypisać deszczom, 
panującym niedawno w Małopolsce zachodniej. Pomimo, żf 
temperatura obniżyła sie w ostatnich trzech dniach do prawię 
10-chi stopni pon'żej zera, kra na W iśle dotychczas jeszcze 
się nie pojawiła. Żeglugi w ostatnim czasie było na Wiśle 
bardzo mało. Holowników nie zaobserwowano żadnych; je­
dynie kilka ledzi próżnych lub załadowanych faszyną kurso­
wało pomiędzy obydwoma brzegami.

— ** Awantura z pijakiem Wczoraj około godz. 2-fcj W  
południe wyszedł z restauracji mieszczącej się niedaleko po­
czty pewien mężczyzna kompletnie pijany. Idąc ulica Sien­
kiewicza w kierunku placu 23-go Stycznia począł w bezczelny 
sposób napastować wszystkie po drodze spotykane kobiety, 
a nawet jednej z nich pod ar) płaszcz i zniszczył kapelusz* 
Na krzyk napadniętej przybył posterunkowy, który awantu­
rującego s'ę pijaka odprowadził do komisariatu P. P

_ * *  Z Targu. Targ dzisiejszy odznaczaj sie wększem 
ożywieniem, aniżeli środowy, oraz większym zwozem produk­
tów wiejskich dotąd na targu nie spotykanych. Ceny masła 
pccostały naogół te same tj. od 1.70 do 2 zł., natomiast jaja 
były tańsze, mendel płacono 1,90—2 z?. Niektóre gosposie 
przywożą obecnie wędliny w domu produkowane: sprzedają 
wątrobiankę za 1.40 funt, salceson 1,60 zf., a półgęski pła­
cono 2,70 zł. funt. — Jarzyny były w tej samej cenie, co w 
środę; pomarańcze były do nabycia w cenię 1 z? za 7 sztuk.

— ** Korzyści z psa policyjnego. W  nocy z 22 na 23 bm. 
włamano się przez wytjuczenie szyby wystawowej w  restau­
racji p. Czaplickiego ul. Chełmińska 26 I skradziono 30 bute­
lek wódki, przeważnie likieru. O godz. 6 rano zauważono 
włamanie. Natychmmst posłano po psa policyjnego, który 
natychmiast zwęszył ślad. który :dacy od miejsca czynu nad 
brzeg. W is'y wiódł do StrzemicCna. Nas.icpn!e zawrócił w kie­
runku ulicy Kalinkowei. gdzie przez patrol pohcyjny został 
zatrzymany jedm osobnik w pijanymi stanie Zbadany oso­
bnik miał ieszcze jedną butelkę z napoczęta wódką w  kiesze­
ni przy sobie. Przedstaw ono but“ lkę poszkodowanemu, który 
poznaj ją jako swoią w łasność Dalsze dochodzęma wpro­
wadziły ną ślad dTug!ego sprawcy zamieszkałego przy ul. 
Kalinkowei 2—4, gdzL zna'eziono również wódkę pochodzącą 
z kradzieży’. Następnie pod czółnem nad Wisłą znaleziono 16 
butelek ukrytych.

Sprawcy, którzy byl; w  zupełnie nietrzeźwymi stanie, 
zostali sprowadzeni do urzędu policyjnego Sa nimi Hartmann 
Herman zamieszkały w  Strzemięclnie i Marcin Katarzyński 
t  ulicy Kalinkowej 2-4.

Przed mniejwięcei 4-ma tygodniami w Łasitre wybudo­
wanie pow grudz;adzki pies pokcyjny wskazał również kie­
runek yvedfug którego dalsze dochodzenia doorowadzTy na 
ślad sprawców. — Okazuje «ię. że pies nabyty niedawno 
przez tueiszą policię jest bardzo pomocny w  tropieniu spraw­
ców zbrodni.

—**  Z kron’k! policyjnej. Podczas ostatniej doby aresz­
towano w naszem mieście 2 osoby celem odstawienia do domu 
poprawy w CMnicach. 2 celem odstaw'enia do zakładu dla 
obłąkanych w Swiecm. 3 osobv poszukiwane listami gończe- 
mi, 2 osoby za przemv*n:ctwo ? 1 osobę za nUaństwo,

— ** W  sprawie ku^rk^w rekriiok*cłi Ponieważ przyby­
wający do oddz:afu rekruci przenoszą ze soba niefednokrot- 
nie kuferki zbvt wielkich rozmiarów które nłe pozwalała na 
um'eszczenie ich pod lóźkam? 'ak tego wymagaja przepisy 
regutanTnii sbtżby wenętrznej. "A tego względu Min Sm-ąw 
Wojskowych ustaliło maksymalne rozm’arv k” ferków rekruc­
kich: wysokość 35 cm-, szerokość 40 ctm.. długość 60 cm. 
Celem wprowadzenia kuferka o powyższych rozmiarach w 

. ciągu naibliższych lat w  powszechne użycłe. Pow'atowe Ko­
mendy Uzup-łnteń (P  K U.) powinny jaodczas poboru udzie­
lać poborowym odnow'eduich pouczeń ostrzegając 'ch zara­
zem. że w  raz;e niezastosowania słe do podanych wymagań, 
kuterid po przybyciu rekrutów do oddziału złożone oęda w 
składach.



a  t  o s

—•* Polska poL*c]a w hełmach. Dowiadujemy de, że w 
najbliższym czasie ca'a pclcja polska zamiast dotycnczaso- 
wycłi mac"ejówek, otrzymała metalowe hełmy. Hełmy te 
zrobione bardzo tiwale i efektownie, będą się miedzy sobą 
ttieco różniły w  zależności od .stopnia oficera wzel- żołnierza. 
Projektowane są równ eż pewne zmiany w  dotychczasowych 
dystynkcjach oficerów policji.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI.
Jednemu z wielu prenumeratorów. Dlaczego bez podpisu. 

C*de$taliśmy do wiadomość5 Zw azkowi Tow. Kupieokich-

*  O M O R S R I 28-go stycznia i9?z

Piąta rocznica oswobodzenia Grudziądza.

Zmnewo-Lubawa. W  myśl § 1 ustawy o ubezpieczeniu u- 
rzedniKOw kontraktowych (z dnia 20. 12. 1911) podlega wszel­
ki porsonel zatrućnbny w handlu i biurowości, z ukończeniem 
16 roku żyda, ubowi^zkowetuu ubezpieczeniu dla utzedmków 
prywatnych przy Ubezpieuzalni Krajowej w  Pozjątilu. — 
Wzamlan tego nie potrzeba tym osobom wlepiać znaczków in- 
walidowych —  pozostawia się zaś do woli, że każdy może 
sobie pozatem na własny koszt znaczki dalej wlepiać, i karty 
mwaJ.idzide odnawiać. •*

kUCH TO W ARZYSTW .
—trt) Io w . Śpiew. „Lutnia". Towarzystwo nasze wy 

t-topuie ze śpewami w AKademji uroczystości oswobodzeni; i 
Orudz ądza Zbiórki obu chorow- jutro w  medzlelę o godz. 
7.45 w  Tivo!i. (338) ZARZĄD

— (rt) Baczność członkowie. To w. Wojaków, Koto Oflc. 
Rez. 1 Koła Podoflc. Rez. Zapow ("dziane strzelanie o na­
grody odbędzie się w, niedzielą, dnia 25 bm. na strzelnicy 
gam przy u lcy Lipowej. Początek strzelania o godz. 13-ej 
po nabożeństwie. Uprasza się o. punktualne stawienie się 1
0 Hczny udzlaf wszystkich członków w yf wymienionych or­
ganizacji. Legitymacji człof.Kowieskle uprasza się mieć przy 
sobie (406)

Zarzad Tow (— ) Kai wary, prezes.
— (rt) Tow. Śpiew. „Lutnia". Walnę Zebranie T o w 'iz y -  

stwa naszego odbędzie się w  poniedziałek dn a 2 lutego o go­
dzinie 8-mej wieczorem w  hotelu poa Złotym Lwem z na­
stępującym porządkiem obraa: 1. Zagajenie, 2. odczytan.ę rro- 
tokółu z ostatniego zebrania, 3. wybór marszałka, sekretarza
1 ławników walnego zebran;a, 4. sprawozdanie zarządu a) 
sekretarza, b) skaibnika, c) prezesa oraz dyskusja nad spra­
wozdaniem zarządu, 5 sprawozdanie komisji rewizyjnej oraz 
wr. osek tejże o udzielenie zarządowi pokwitowania, 6. mia­
nowania członków honoi owych, 7 uchwalenie wydania dy­
plomów za 10-letnią przynależność do Towarzystwa, 8. w y ­
bór nowego zarządu, 9. wybór chorążego 1 podchorążych, 10. 
wnioski, 11. wolne głosy, 12. ^zamknięcie.

O ile w  oznaczonym czasie n!e Deazfe dostateczn. ilość 
obocnych ocbędzle się pół godziny później następne watoe 
zebranie którego uchwa'y będą prawomocni, bez względu na 
ilość członków. Wnioski winny być podane piśmiennie do 
rąk zarządu do dnJa 31. 1. br. (337) ZARZAD,

— (rt) Zebranlen Informacyje Związku Podoficerów Rezer­
wy Koła Grudziądz odbędzT się w  czwartek dnia 29 stycznia 
br. w  hotelu Kellasa przy uTcy J W yb?ckiego o godz. 7-ej 
Wieczorem. Z uwagi na plne sprawy jak to zabawa, odbyć 
się mająca w  Hotelu pod Ztotym Lwem w sobotę dnia 7 lute­
go 1 Inue, przybycie wszystkich członków jest wielce, pożą­
dań.'- Również podaje się wszystkim członkom do wiado 
mości, że z łona zarządu wyłoniła się myśl zorganizowanie w 
w ’asnym koie orkiestry Uprasza sV zatem wszystkich człon­
ków muzyków, jak również podofic. rez, niezorganizowanych 
o łaskawe przybycie na powyższe zebranie. Goście sym­
patycy są mile widziani. ZARZĄD.

— (rt. Następna lekcja k»rsu topograficznego odbędzie s!e 
we w t ó r ’ , dnia 27 stycznia br. w  kasynie podoficcrskieir ko­
szarach Hallera od godziny 8 -9 wieczorem. Wszystkim człon- 

poleca się gorąco brać udział. ZARZĄD
_ “ (rt) Om yłta w druku. W e wczorajszej notatce o balach 
Tov . W iedzy Wojskowej tytuł powinien brzir eć „Bale Tów. 
Wiedzy Wojskowej".

STETANJA ADWENTOWSKA

k- "i.' N .
Powieść. (8

Po śmierci oj.a Zbigniew jasno zdał sobie sprawę; 
matka byia winna jego śmierci, lecz obowiązriiem jego, 
syna, jest pracować dla matki i siostry. Czuł przytem 
gięboką troskę i serdeczna chęć, aby cnoć Nuzię, którą 
kochaj, wychować na taką kobietę, jakby ojciec pragnął, 
t ocz ha stanęła sama Nuzia wpoprzek jego dobrym 
chęciom, byia dla niego zimna i niedostępna.

jedyną osobą, dc której mógł się zwrócić z całą 
szczere j i swej młodej, serdecznej duszy, była babka 

Pani Eugenja Bierwińska mieszkała w małym dom- 
k i  za ogrodem, w tak zwanym dworku, który dostała 

syna. Usunęła się z pałacu, który był jej za gwarny, 
M  obcy i gdzie straszne wspomnienia syna nie dawały 
łę! spokoju. Do dworku ukradkiem chodził Zbigniew, 
ukochany wnuk babci na szare godziny gawędy cichej, 
starej i mądrej.

Dziś skończył wcześn.ej niż zwykle codzienne swe 
piace i wybrał się do dworku jeszcze w pełni światła.

Szybko minął ogród, szosę, kartoflisko i podkradł 
się pod okno, ny zobaczyć, czy babka nie drzemie lub 
nie odmaw‘a pacierzy. Pani Bierwińska właśnie pacie­
rze skończyła, spojrzała na głowę Chrystusa — Leo­
narda da Vinci nad łóżkiem i ociężale wstał? z fotelu. 
Podeszła do kwiatowego stołu pod sz:zy rowem oknem, 
fozsunęła doniczki na brzegi i przysunęła do siebie 
ąkvarjum. Nakruszyła dq wody opłatka ł z uśmiechem 
przygląda się jak rybki, jej wychowanki, uganiają się 
za I4ałeml okruszynanr połyskując w  słońcu.

Babką Bierw.ńska jest wysoka i bardzo tęga. Per- 
kalowy szlafrok w granatowe desenie luźny aż do sa­
mego obrąbka. Siwe, bujne jeszcze włosy przykryte 
czarną koronką, w  której tkwią dwie korć owe szpilki 
w  kształcie jagody ligustrum. W  uszach wielkie ame­
tystowe kolczyki w misternej forenck>eJ oprawie,

Kiedy nakarmiła już swe złote dzieci, ciężko, wy­
godnie zasiadła znów w fotelu. Na odgłos stukania do 
drzwi twarz babci ożywiła się momentalnie.

W sprawie obchodu piątej rocznicy oswobodzenia Grudziądze otrzymujemy nr,->
tipu,ącą oderwą:

O B Y  W A T f i L E i
nym odbędzie się uroczyste nabc żetistwo, w  którem ze-, 
chcą wziąść 'tdział przedstawiciele Władz cywilnych ł 
wojskowych, korporacyj miejskich szkolnictwa, pra*B>, 
organ;zacji społecznych, obywatelstwa oraz delegacP 
wszelkich towarzystw i organizacji ze sztandarami.

Zbliża się dzień 23 stycznia, dzień, w  któryn, w roku 
1920 pkroczyły wojska polskie do naszego miasta i po 
150 letniej niewoli powrócił Grudziądz na łono swej Ma­
cierzy Rzeczypospolitej Polskiej.

Piątą rocznicę oswobodzenia naszego miasta, 
chodzić będziemy w tym roku w dniu 23 f 25 stycznia. 
By nie odrywać się od zajęć, poprzestaniemy w dn.a 
23 na uczczeń,u pamięci rocznicy przez wstrzymanie 
całkowitego ruchu na czas 2 minut o godzinie 2-gtej 
popoł. tj. o tej godzinie, w której wkroczyły wojska pol­
skie w niury Grudziądza. Syreny fabryczne dawać będą 
sygnały bez przerwy przez 2 minuty. Nieci; cisza po­
ważna. która zapanuje w na#zem mieście, uczci tę wiel­
ka, loezneę

W przeddzień rocznicy capstrzyk orkiestr wojsko­
wych przypomni ludności o nadchodzącym radosnym 
iniu.

W  niedziele, dnia 25 o godzinie 12,50 w kościele far-

Wleczorem o godzinie 8-mej odbedzie się obchód 
ur< czysty w sali teatralnej w „Tivoli“ .

Niniei.s/em wzywamy mi< szKańców miasta Grudzią­
dza, by jaknajliczniej wzięli udział w tej radosnej dla 
nas rocznicy i aby przyozdobili domy swe chorągwiami 
i emblematami narodowemu które uinny pozostać od 
dnia 23-go aż do 26 bm W  dniu 25. I. odbędzie się kwe­
sta ubczna na fundusz oswobodzenia miasta Grudziądza.

Rodacy! winniśmy pamiętać, że w dniu 23 stycznia 
1920 r. odzyskaliśmy wolność i niepodległość, o której- 
żeśmy tyle lat marzyli i krew nasza za n!ą przelewali 

Niech dzień 23 stycznia pozostanie iako nlozaoom- 
niana data w sercach naszych! KOMITET

Na Fundusz, Oswobodzenia Grudziądza.
OBYWATELE! W niedzielę dria 95 stocznia br, 

odbędzie s e kwest# uliczna na „Fundusz Oswobodzenia 
m'a8la Grodz ądza“ .

Kuratorium Funduszu Oswobodzenia Grudziądza 
zwraca się do obywateli miasta Grudziądza z nprze mu 
prośbą, by w dniu tyra składali datki na fundusjs, stwo­
rzony w celu upamiętnienia wielkiego dnia 28 styoroi? 
1920 t .  to jest dnia oswo^odzema Grudziądza. —  Od­
setki fundnszn przeznaczone są na stypendium dla naj­
pilniejszego ucznia Grodz,ądzauina tutę szej Państwowej 
Szkoły Bnduwy Maszyn.

Na ten cel szlachetny składaimy wszyscy, łe kto 
może; niech szeroko płyną datki, boć ten fundusz oąwęt- 
oodien a ma być wyrazem nsszego szczerego i gorącego 
pairp tyzmu, naszei serdecznej radości, że skończy ,a suj 
nasza 150 letnia nieuoia i odetchnęliśmy znów iłsp 
woint obywatele Polski. N.echaj więc nie bidzie w 
c e  nas^era Polaka lub Polki, którzy by się nie prz\rjj^ 
niiidopowiększenia„Funduszu Oswobodzenia Grudziądza*'.

U W A G A !
Celem zachcwania należytego porządku podczas u- 

roczystego nabożeństwa w  kościele zarzauza się co na­
stępuje:

Miejsca w  ławkach i na krzesłach przed wielkim oł­
tarzem zaimują wyłącznie przedstawiciele W ła iz, Urzę­
dów i Prasy — i tc wojskowych po lewej stronie — F- 
waiigelji -  a cywilnych po prawej stronie —  Lekcji. 
Wejście przez zafirystję — a>e tylko dla wyżej wymie­
nionych. — Dla przedstawicieli towarzystw i organ i za ■, 
cyj zarezerwowane są ławki w  średniej nawie — z; o- 
kazanfem legitymacji, -r- dla męskich po lewej stronie, 
dla kobiecvch po prawej stronie. Wejście zwvkle przez

kruchtę. Sztandary ustawiają się również w g łów n i 
nawie, a mianowicie, sztąndary organizacyj m ęsk ^  
przy ołtarzu Najśw M. P-. a sztandar:7 oy^nnizacyj ko­
biecych przy ołtarzu Serca P  Jezusa. Miejsce między 
sztandarami i delegacjami towarzystw i or~:<>';Tnevł po* 
zostanie wolne. — Purządek ten bezwzględnie przestrze­
gany być-luusi przy wszystkich urocz j slośclach kp* 
śde'nych w których prz?dstawiciele W*;"-'/ i urzędów 
ł delegacje towarzystw oraz sztandary nci/iaf brać bę­
dą —

Ks. dziekan l)ombek-

Z K IN .
^  kino „ORZEŁ". Jutro tj. w  nledz'elę, o godz. 2-ej w  

potodnle wielkie przedstawienie dla dzięcl I młodzieży W y- 
św'ei'ane będą niezmiern e ciekawe i pouczeiace walki I przy­
gody Wilhelma Telia, narodowego bohatera Szwaicarjl. Ca­
łość zawiera 12 aktów. W.eczorem o godz. 6 i 8 wyświetla 
się w  dalszym ciągu sensacyjny flint „Córka dwóch świa- 
tów“  oraz „Maclst- i więzień nr. 51“ . Jako nadrrogram w y­
stępy artystów Teatru Miejskiego w  a»eyweso?ej operetce 
p  Ł: „Czyje dz>ecko“ -

   ■ . " " 1 " 1 1 , ■ "■ «
$  Do ratjanaluegu odżywlauto nie należy iedyttte a n i ­

mowanie odpowiedniej ilości środków odżywczych, leee fów- 
nienż cakówite zużycie tychże w crganlżmie ludzkim. N»J- 
l3p'e' i najpewniej da się to os agnąć przez dodanie do labą# 
wych zup, rosofów, sosów i jarzyn przypraw- 
która to dale przyjemny smak . pobudza do anctyto tra­

wienia. ę Praktyka i wiedza łut oddawna w-ikizato, te  iest JO 
niezbędny sposob właściwego trawier'a: kto więc tego pod 
uwagę nie bierze, robi niewłaściwe oszczędności.

■■
— Proszę, proszę.
W e drzwiach ukazał się Zb gniew.
Nie przebrał się. Przyszedł w  długich bronzo^wch 

butach, bryczesach podszytych skórą i kolorowe; ko­
szuli. Dżokejke trzymał w  ręku. -

Pani Bierwińska uniosła sie nieco w fotelu i witała 
gn serdecznie.

— Zbigniew! zacna dusza. T y  przynajmniej nie za­
pominasz o mnie, kochany chłopcze; chodź, siadaj, opa­
liłeś się jeszcze bardziej’, zdrowo wyglądasz.

Młody człowiek siadł na niskim pbisznwym tabu- 
recie koło fotela. Babka przypatrywała mu się z  nieta- 
ionyiti zachwytem. Zbigniew był rzeczywiśce przystoj­
ny. Była to młoda, polska uroda w pełnej krasie. 
Szaro-tiiebieskie oczy w ciemnej oprawie, pełne wy~a- 
zu. były luksusową ozdobą tej twarzy o prosłvch 11- 
njach. Opaiony, starannie wygofony, miał złotawy od­
cień zdrowej cery. Czoło nieopalone prawie zn—̂ nie. 
m:ało szlacłietny rysunek skiep;enia. otwarte i mvśtace. 
Charakterystyczne były usta delikatne, wykrojone nie­
mal kob'eco. i uśmiech subtelny, jakby zażenowany.

Pc całował bahkę w  rękę i wycia-ając chustki spo 
coiie czoto i ręoe, odsapnął.

— Uf! Niemożliwy dziś był upał,
Spojrzała na niego serdecznie i gderała dobrotliwie
— Zmęczony jesteś. —  N'e umiesz się wy ręczać. 

Masz przeciesz tego nowego, jak mu tam, Jóźwicki 
zdaje się.. Nie może to on za ciebie pomęczyć sie iroche?

—  Babciu, teraz żniwa, robota pali si" w reku. Obaj 
nie mamy chwili woniej. Teraz jeszcze i z  Rozdołami 
mam trochę roboty, bo Czart^ńsk orosił, żeby go za­
stąpić, w  zeszłym tygodniu wyjeżdżał na. kilka dni.

— Jeszcze i.ten! Potrzebne ci to?
— Trochę obowiązek sąsiedzki, trochę przyir ść.

Rozdoły, to złote jabłko, tylko niemożliwie zapusz­
czone.

— Czy on nie umie gospodarować?
— Nie zanadto, a przytem długi c/as siedział za 

granica gospodarowali óbcy.
— A twoja matka chce mu dać Piaskową t£  Nusią? 

toż on zmarnuje ten ś'iczny folwark.
—Podejrzewani, że Czartyńskl nosi siv z zamiarem 

spredaży Piaskowej, aby oczyścić r długów RozdAr.

Babci wystąpiły wypiei-: na policzki
— Chce spizedać? niemożliwe?!
Ja nie przesadzam, tylko takie mam wrażenie — 

uspokajał Zbigniew
— Mój kochany, zbadaj to, proszę cię.
— Dobrze babciu, uśmiechnął s'ę na jej oburzenie. —1 

Może zresztą Czartyńskiemu w y sta i czy gotówka saką 
Nusia dostanie. Nie mam poięcia, jakie sa te długi.

Babel trochę wrócił humoi. -Podniesionym głosem 
zawołała w stronę drzwi kuchennych.

— Midmlinka! - ,
W  drzwiach ukazała się ptychmfast młoda, we­

soła dziewczyna
— Słucham pam!
—  Daj tu orzechy i miód, ten świćżj T y  to.Iubfw —  

zwróciła się do Zbigniewa. Odpowiedział jej- swym uj­
mującym uśmiechem.

Michalinka wniosła koszyczek orzechów j szklaną 
saiaterkę złocistego piynu. Babcia zaraz się w zię li do 
obierania orzechów dla wnuka Wsypała w  fHiankę 
naczerpała łyżeczką miodu i podała Zbigniewowi.

On roześmiał się, pokazując lśniące, zdrowe zęby,
— Ależ bahełu, He ja mam lat?
— Wszystko jedno, zawsze jesteś mmm wnukiem. 

Jak ci daję to bierz, jedz i nie rezonuj.
— Oj oj, z przyjemnością. -
Nabiera, łyżeczką i chrupał z chrzęstem, śmiejąc się

przytem oczami do babki Ona przyglądała mu się z 
lubością, wreszcie zapytała.

— Lubisz ty Czartyńskiego? ^ ;
— Owszem ...
— No mów szczcp/e. nie łubie niejtesnyełi 

wledzL
— L„on jest człowiek moderne, ja jestem zaśdan 

kowiec. zacofaniec, trudno mi go sądzić.
— Ale zdanie o nim wyrobione masz?
— N o , , ,  mam.
~  To mów! —
— Jest trochę utraćjusz z wielkim gestem, ale zacna 

przytem dusza trochę „bez dogmatu", błędny i-yeer*„ 
ale pan z panów, dobra krew, dobtze wychowany... 
Lubię go. babciu

(Ciąg dalszy nastąpił
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Gromy bant w:ęzni6w we Lwowie.
Aresztowanie ntiętizynarodowego kosiarza. — W yjazd do Rumunji. — Napad n i
woźne o i dozorcę. — Próba ucieczki — Awantury zamkniętych więźniów — Przy> 

bycie policii. — Energiczne dochodzenia i kara.
groźnej postawy więźniów a słabe] liczby woźnych i dozorców
sytuacja stawała się coraz poważtrejsza. tembardziej te  Ml-
charkowski zdołał w międzyczasie dopaść do wieik bramy wie
/'eunej, gdre  ubezwładniwSzy dozorcę, zdołał powyższa o- 
tworzyć. Na szczęście w ostatniej chwili, udało się jednemu 
z woźnych dostać sl, do telefouu, którym zawiadojti'1 najbliż­
szy posterunek policyjuy o niebezpiecznym buncie, Równo­
cześnie zaś pozostali dozorcy wyciągnęli rewolwery, cc « -  
studziło do pewnego stopnia wolnościowe zamiary uwiezio­
nych. ,

Po chwili przybył oddział ool cji złożony z 30 osób. któ­
ry nietylko żo opanował w zupeluośc] sytuacie, ale ł.poehwy- 
clf na ulicy uciekającego Michalkowskłęgo.
■ Władze więzienne wszczęty natychmiast energiczne docho­

dzenie, przycżem kilkunastu więźniów skazano na t, zw. ciem­
nicę-

Michalkowskiego odtransportowano na drugi dzień pod 
siłng eskortą do Rumunji.

Od kilku lat grasowai w caiej Europie niebezpieczny ka- 
siarz międzynarodowy. Polak, nazwiskiem Władysław Mehał- 
kowski. Dokonał on moc najrozmaitszych kradzieży i włamań, 
nie wahając się*nawet w ki’ku wypadkach poświęcić życie 
ludzk e. Ponrmo energicznych poszukiwań całej europejskiej 
policji, a nawet chwilowego zaaresztowania w Rumunji. zdo­
łał on zawsze wyrwać się z rąk władzy a tern samem uniknąć 
kary. -

Dopiero przed kilku dniami został on z niezmiernym tru­
dem przytrzymany we Lwowie. Osadzono go w w :ęzieniu 
przy ul. Kazimierzowskiej w  t. zw. „Biygidkaćh“ . Po kilku 
tygodniach miano go przewieść do Rumunji. •

W  chwili kiedy wyprowadzono go na podwórze, Michał- 
kowski rzucił się nagle na towarzyszących mu dozorców, 
wyrwał jednemu z nich bagnet, i rzucił się do ucieczki. Rów­
nocześnie ' wszyscy zamknięci więźniowie, poczęli wybijać 
szyby w oknach oraz zamki u drzwi- Trzem z nich udało się 
nawet wywalić drzwi, i rzuc'ć się na przerażonych dozorców.

W  więzieniu powstał nieopisany ktzyk i hałas. Wobec

Dalsze losy artysty malarza w  podróży na około św  ata.
Podróżnik przebywa obecnie w K

Artysta malarz Bmno Lechowski, który jak wiadomo, 
wybrał się w podróż naokoło świata opuścił Łódź i udał się 
w dalszą diogę na Zachód Polski. Przybył do Kalisza, gdzie 
bawi już k'lkn dni.

Mieszkańcy miasta Kalisza tłumnie staw'li się na dwoTzec 
aby putywitać podróżnika. W  rekach kilku pań widniały bu­
katy kwiatów a wysiadającego z wagonu artystę powitali 
przedstawiciele miejscowego społeczeństwa. Przed dworcem 
oczekiwał podróżnika kwiatami przystrojony samochód, który 
odwiózł go do hotelu.

Wieczorem rada mieiska odbyła specjalne posiedzenie, na 
którem Lechowski zebrał podp'sy władz miejskich do swej 
księgi pamiątkowej.

Kalisz jest dla artysty dużo szczęśliwszy niż Łódź. po- j 
nieważ posypało się tyle zamów'eń, że będzie on musiał

aliszu, skąd uda się do Poznania.
przedłużyć swój tamtejszy pobyt, aby wykonać wszystko. 
Ma'uje ou (ani portrety, wykonuje dekoracje dla poszczeęói- 
nych f:rm i instytucji- Za dwa plakaty , do kina zarobił 100'zł. 
za dekorację Domu Ludowego 750 złotych, za dekoracje sali 
balowej 150 złotych itp-. lak żc fiarazie byt i dalsza podróż 
artysty jest zapewmiona.

Według obliczenia zamówień Lechowski* zmuszony będzie 
pozostać w  Kaliszu Jeszcze kilka dni. Bezpośrednio po wykoń­
czeniu obstalunków opuści on Kalisz, okazujący bardzo wiel­
kie zrozumienie dla piękniej idei. której- pośw eci* J się Bruno 
Lechowski. Lida on się stamtąd w* drogę do Poznania.

Tajemniczy nieznajomy biady pan z siwą brodą który 
mewiadomo przez kogo wysłany, śledzi artystę malarza i" 
kazał sie mu również i w Kaliszu.

Z Pomorza
— • TCZEW. (Zmarł wskutek odniesionych ran.) Przed 

*aru dniami wskutek odniesionych ran zmarł w miejscowym 
zakładzie św. Wincentego a Paulo urzędnik celny Paweł Dar- 
gel z Gdańska., który wypadł z pociągu pomiędzy Miłobadzem 
a Zajączkowem — o czem swego czasu już pisaliśmy. Zwłoki 
jego zostały przewiezione do Gdańska.

— ‘ WEJHEROWO. (Echa wyboru nowych członków ma- 
tłstrat-'.) Z powodu wyniku ostatni-h wyborów do prezydium 
Rady Miejskiej na rok 1925 daje się odczuwać wśród obywa­
telstwa miejskiego pewne zadowolenie. N!e wybrano bowiem 
ponownie dotychczasowego przewodniczącego Bilińskiego, ua- 
ceelnika' tutejszego sądu. który zdaje sie nic posiada dostatecz­
nego zaufania. Ma on już kilka procesów z tutejszymi obywa­
telami, które mu sławy nie przyniosą. Z tych to powodów 
kandydatura jego upadła-

(Wznowienie ruchu budowlanego.) Wejherowo stoi w  ro­
ku bieżącym pod znakiem ożywionego ruchu budowlanego. W  
tym bowiem roku najprawdopodobniej już z początkiem 
marca -  rozpoczme się budowa wielkiego sanatorium, prztz 
towarzystwo „Policyjny Drrni Zdrowia" z Warszawy. Pod bu­
dowo tegr, gmachu oddało miasto bezpłatnie 2 ha roli w lesie 
miejskim. Miejscowe towarzystwo budowlane, którego człon­
kami sa urzędnicy, rozpocznie również budowę kilku w 'll!. 
Aptekarz Niklrwicz nabył od W vdz;ału Powiatowego grunt 
po'ożonv przy głównej ulicy Sobieskiego, na którym ma za­
miar pobudować własna aptekę. Jest w 'ęc nad.Feja. że ruch 
budowlany się rozpoczną a masy bezrobotnych znajdą pra­
cę i dobre zarobek. Miasto rozpoczyna przebrukowanie je­
dnej ulicy i no-wowybrukowanie dalszej ulicy. Koszta w y ­
noszą okcJo 35.000 złotych bo i! rę< ć należy, że Magistrat 
weiherowiki pod tym względem zrobił iuż bardzo dużo i 
może wMu większymi miastom na Pomoizu stać za wzór.

— * 1 'LICK. (Zebranie Tow. „Sokół1*.) W  ubiegły pon c- 
dz'ałek odbyło się na sali domu kuracyjnego walne zebranie 
tow. gimu. „Sokó!“ , pod przewodnictwem prezesa p. B. Gór­
nego, inspektora szko'nego. Na zebraniu powzięto szereg u- 
chwał. dotyczących zwłaszcza budującego się w  mieście na- 
szem bu iynku szkolnego.

(M?U rozrywka.) Kino marymarskie urządzone staraniem 
sekcji Polskiego B ałego Krzyża, z każdym dniem cieszy się 
coraz większą* popularnością pośród miejscowei pubFczności 
która liczni - zaczyna dopisywać na seanse. Zw'aszcza, że 
firny w ow adzane ze znanych warszawskich wypożyczalni 
z każdem programem są lepsze I Ilustrowane doborową mu­
zyką, -iożoną z muzykantów orkiestry* marymarki wojennej-

*
— * GDAŃSK. (Usijowane samobójstwo.) Nieraz zdarza 

yę, że zbyt długie życie strzyksza się starcom do' tego stopnia 
że sami skracają je w sposób gwałtowny. Popobrne też po- 
stapfia mieszkanka zakładu dla starców w  Pelenkacłi, niejaka 
W !lh M„ która w* zamiarze samobójczym wesz’a do
morza pod Brzeźnem. Zauważono ją jednak i po wyratowaniu 
odstawńmo do 1eczn:cv w Gdańsku-

—* GDa KSK. (Awantnry na pos:edzeuiu rady młe’skłej.) 
W  środę na posiedzeniu gdańskiej rady miejskiej, doszło rme- 
d-zy radnymi1 a pubFcznośęą na galeriach do niebywa’ych a- 
wantur. W  chwili bowiem kiedy nacjonalista sen. Beuthel.

' sp rzecV ?ał się wnioskowi komunistów o uchwalenie środków 
■pieniężnych na zol*up ooahj i kartofli dła bezrobotnych, po­
sypały sie 7 galerii na prawicę radv mieiskiej lupy z karto‘ li 
nraz pojtó1. Wśród nieop'sanej wrzawy' posłowie komuni- 
stvcąni zaintonowali , Mmdzmiarodówkę1*. Przewodniczący 
przerwał posiedzenie na ]0 minut, oraz wykluczył wszystką 
publiczność z sali ohrad.

Z całe? Polski.
—• POZNAŃ. (Zawiązanie Ligi Morskiej.) Z początkiem 

b etącego tygodnia odbyło się pod przewodnictwem inż. J. 
Rummla, organizacyjne zebranie Ligi Morskiej i Rzecznej Po 
re karacie przewodnczącego o celach i rad ani ach Ligi, nastą­
piła dyskusja, poczem zebranie uchwaliło jednogłośnie utwo­
rzyć oddział Ligi Morskiej i Rzecznej w  Poznaniu. Obecnego 
na zebranu autora opery „Legenda Bałtyku" Feliksa Nowo­
wiejskiego, uczczonego n edawno oznaką honorową przez ra. 
dę Lig! Morskiej i Rzecznej w  Warszaw e, zebrani powitali 
owacejnie oklaskami. Za’atw en'em wymaganych formalności 
zajmie sie tymczasowy zarzad w  składzie pp. J. Rummla. dr. 
B. Kieda'za. dr B. Winiarskiego, kom. J. thruga. red. T  Po- 
wldzkiego, dr. Waschko. dyr. B. Webera, inż. J. Rafą-lskiego, 
F. Nowowiejskiego i innych. Przewidywaną jest kóoptacja 
dalszych członków. Tymczasowa siedziba Ligi mieści się 
przy ul. Matejki 52, mieszk. p. J. Rummla.

(Osz st w  roli montera elektrowni.) Od pewnego czasu 
odwiedzał mieszkań a jak ś jegomość i podając sie za montera 
przysłanego z elektrowni miejskiej, manipulował przy zega­
rach. kradnąc przy tej okazji cenniejsze rzeczy tychże oraz 
gs rdi Tobę z przedpokoi. Oprócz ffego tytu‘em kosztów inka­
sowa* za elektrowni rozmaite sumy. W  końcu jednak przy­
chwycone sprytnego pana „elektrozłodzieja“ . którym się o- 
kszał niejaki Anioła Edmund i osadzono w areszcie.

W ARSZAW A. (Aresztowanie kierowników Powszech­
nego Bankn Przemysłow ego.) Przed kilku dniami .podczas po- 
sz-jkiyama jakiegoś 1 stu, wysunęła się z rąk urzędu ka pocz­
towego grubsza paczka, adresowana do firmy Siiberfesf w 
Rydze. Paczka padając .pęk’a, a ze środka wysycały się 
banknoty dolarowe. Po przeprowadzeniu dochodzeń stwier­
dzone brak zaśwr.dzenla na wywóz dolarów zagranicę. 
W  piczce znajdowało się 21.000 dolarów, wysyłanycli prżez 
P<nv?zeebny Bank Przemysłowy. Na skutek tego odkiycia 
przet rowadzono rew ’zjc w banku. gdz;e aresztowano kicro- 
wnik-t oddziału dewizowego Moritzn Kanfmana i wicedyrek­
tora banku Uhrvatera.

(Defraudacia w Warszawskiej Izbie Skarbowej.) Na żąda­
nie władz naczelnych warszawską Izby skarbowej, zosta! 
przedwczoraj w nocy aresztowany urzędnik powyższej in- 
stytujji, niejaki Bronsfaw Jabłonowski. Jak się bow:em prze- 
fonaiio. Jabłonowski mając powierzone sobie pieniądze skar- 

roztrwonił z nich sumę 3000 Defraudant stanie nie­
bawem-przed sądem.

f  łyckiwskłe machinacje.) Dwaj żydzi warszawscy', Gold- 
berg i Katz, którzy byli od dłuższego- już czasu dostawcami 
liana i owsa dla wojska, zamierzali ostatnio z powodu niepo- 
wodz-łń przy dostawach przekupić trzykrotnie oficera inten-

dantury, kapitana Grochowsk:ego. Tymczasem Grochowski 
doniósł o teir. swej władzy, która obu żydów aresztowała-

— * KRAKÓW. (Fabryka sacharyny.)Przed kilku dniami 
wykryto tu fabryczkę sacharyny w  mieszkaniu żydowskiem 
przy ul. Dlctlowskiej. Prowadzone w tej sprawie śledztwo w y ­
da (o nadspodziewane wyniki, bo okazało się że prócz fał­
szowania sacharyny panow!c „iabry'kauci“  fałszowali także 
10-złotówki. Przeprowadzono rewizję i znaleziono za piecem 
zwój fałszywych banknotów 10-z‘oiowych na kwotę około 
10 tysięcy złotych. Fałszerzy aresztowano- Śledztwo w  dal­
szym ciągu prowadzone stwierdziło, do czego się z reszta a- 
resztowaui przyznali, że od szeregn lat zajmowali s’ę fałszo­
w a łem  dolarów, funtów angielskich i marek, polskich jeszcze 
wówesas, gdy tnarki stały wysoko. Również przyznali się, 
że fa!szowaii innę waluty europejski, którem, przed kilku 
laty Kraków był formalnie zasypany. Fałszeize mieli wspól­
ników na prowincji, gdzie znajdowała się właściwa fabryka 
banknotów, podczas gdy w Krakowie była tylko „filja“ .

—*  LW ÓW . (Bójka w fabryce.) W  fabryce świec Ge-slera 
we Lwowie przyszło onegdaj do krwawego zajścia- Mianowi­
cie podczas sprzeczki a następnie bójki dwóch robotnic, nie­
jakich AniakoWej i Czuchrajirwej, ta cstatn:a jgedziła pierw­
szą kawałkiem węgla w skanń. Anlakowa zalana krwią pa­
dła na zienre i straciła przytomność. W  tym czasie zebra! 
sie liczny tłum robotnic i robotników, który przyjął groźną 
postawę wobec Czuchrajowej jak i wobec nadb!egłcgo wła­
ściciela fabryki, stającego w obronie Czuchrajowej. Geisler 
wystrzelił z rewolweru dwa razy na postrach w powietrze. 
Kres zajściu położyła interwencja poFcłi- 
  Z catej Polski.

— * W ARSZAW A. -(Przyszłość Placu Saskiego], Przy­
szłość togo placu interesuje warszawian niezntiernien. Prze- 
dewszystkiem pragną oni, aby pomnik niewoli, sobór, znjk- 
nął jak najrychlej. Niestety, roboty posuwają się żółwim kro­
kiem. Mimo to oplnja publiczna przow:duje iuż przyszłość 
placu. Impuls w tym k;erunku da} fakt złożenia przed pomni­
kiem ks. Józefa płyty symbolicznej ku czci nieznanego żołnie­
rza. Warszawa, stolica Polski, czuje i myśli, jak przystało 
na stol ce państwa. I widzi iuż na placu Saskim ^  przyszło­
ści pomn‘k dla nieznanego żołnierza, bądź mauzoleum ku ucz­
czeniu bohaterów walk o piepodleslość Nawet już zorgani­
zowały się ad hoc komUety obywatelskie dla budowy Pom­
ników. Leży na sircn Warszawy Plac Saski, coraz w ęcei 
o nim się lpcwi. dyskutuje, pragnęłaby Warszawa. abv oj­
cowie rrt asta zabrali też głos i przyspieszyli rozbiórkę so­
boru. Leżąca przed pommkiem ks. Józefa płyta, złożona 
przez, nieznanych ofiarodawców, przypomina o tern również, 
wymownie. Z obowiązku dziennikarskiego notujemy te na­
stroje Warszawy, które.i nie wystarcza już dyskusja akade­
m ika, oczekuje ona czynów ze strony zarządu rrrasta.

-->* KRAKÓW, (W.ykrycje szajki przemytulków) W  tych 
dniach władze policyjne wpadły na ślad zorganizowanej szajki 
przemytników towarów tekstylnych z Niemiec do Krakowa 
Na czel tej szajki sta} Salomon Englender z Chrzanowa, a po­

mocnikami jego byli Abraham Landau i Dawid Scheiberg. 
baj z Krakowa, oraz Herman Saphir z Czech- Podczas ró^ 
wizji w  mieszkaniach aresztowanych znalezione większą 
iość towarów, które nie zostały oclom:, .Sprawę skierowano 
do władz skarbowych.

—* ZAKOPANE. (Stolica Tatr bez alkoholu) Z inicjatywy 
p. dr. Józefa Diehla i dr. Tadeusza Mischkego powstaję, yy 
Zakopanem komitet, który ma przygotować plebiscyt, tj, gjo 
sowanje powszechne wszystkich obywateli obojga płci (po­
wyżej 21 roku życia) po myśli artykułu 4 ustawy z dnia 23 
kwietnia 1920 r., celem całkowitego zakazu! sprzedaży uapt> 
jów alkoholowych w Zakopanem, gdzie mówiąc nawiasem 
w roku 1923 — w porównaniu zi r. 1918 — wypito trzy razy 
więcej alkoholu. Nie wątpimy że akcji tej, tak doniosłej pod 
względem moralnym i dla ochrony pięknej, rasy góralskiej, 
całe zdrowe Zakopane udzieli gorliwe) i skutecznej pomocy. 
W  Ostatniej chwili dowiadujemy się że prezes korporacji rze­
źniczej, p. Józef Gąijca, zgfosil pierwszy wspó?udz’al wszySt 
kich członków tego stowarzyszenia w wspomtranej akcji.

—* KALISZ. (Nadużycia w P. K. U.). W  Powiatowej Ko­
mendzie Uzupełnień w Kaliszu odkryte nadużycia irższeer 
personelu przy poborze rekrutów. Fersone! w yższ j, który 
dopuścił do takiego stanu rzeczy, został zawieszony w  eryn­
ii ościach, a personel niższy aresztowano.

— *KRAKÓW . (Zjazd towarzystw strzeleckich.) W  czerwcu
odbędzie się w Krakowie zjazd strzeleckich towa*zysiw Lul­
kowych z caej Po'ski. Najliczniej będą reprezentowane to­
warzystwa z Wielkopolski, które przybędą w malowniczych 
strojach Zjazd, który potrwa trzy dni., zakończy s:ę pocho­
dem uczestników, przechodzącym przez rynek krakowski- z 
insygniami przy dźwiękach pobudki myśliwskiej! Gospodąr*ar 
zjazdu bedzie T-wo Kurkowe w Krakowfe. z królem kurko­
wym w otoczeniu łuczników \ trębaczy.

—* W ARSZAW A. (Samohófcrwo war&zawiankj w Berli­
nie.) JaL donosi „Dziennik Berliński', wystrzałem z rewolwe­
ru pozbawiła sję życ.a żona znanego malarza Sclunkera 
Giga z Łabędzkich Schenkerowa. Dr. Schenkerowa Polka,
warszawianka, dr. cbemji, kierowała podczas wojny w  W ie­
dniu fabryką farmaceutycznych wyrobów. W  Berlinie po za- 
mąźpójściu już praktycznie z wiedzy swojej me korrysRrfą, 
prowadziła wjclki dom i gromadziła ko}o siebie świat nau­
kowy i artystyczny — Znaną była w Berlinie $ elegancji 
niezwykłej urody i inteligencji. W  ostatnich czasach miewała 
okresy depresji duchowej na tle cierpięnla nerwowego, któ- 
fe doprowadziło do targnięcia się na młode bo zaledwię 3B- 
letnie życic.

—*  SOSNOWIEC. tPrzjłapaue iałszorza.) Jak donrtaw 
»  Sosnowca 'udało się policji coSnoweckiei przytrzymać Ja 
kóba Solana, zam. we wsi Pr/yoysławice, gminy Kozłów, 
pow- ^miechowskiego, na puszczana w ohieg fałszywych mo­
net 50-groszowych Falsyfikaty skonfiskowano, a 'Solanem za­
jęła się policja,
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N.e nrcżna bezkarnie wyśmiewać teść owej Tu aojdsamena
Z Loticynu donoszą o następującej historii:
Dyrektor londyńskiego „Duke ot York*s Theatre". p. Ar- 

ch.ibald de Bear. postanowił wystawić u siebie bardzo zabaw­
ną „ręvuetkę“ . w której między inncmi, występować miaia 
królowa Nefretifi teśc:owa tak głośnego za naszych czasów 
faraona Tutankhamena. >Nie wziął on iednak w rachubę roz­
powszechnionej w Atiglji wiary w zemstę tego wtadcy Egip­
tu. która jakoby domknąć miata wszystkich, co naruszyli jego 
wiekowy spoczynek w odkopanym grobowcu.

Otóż, gdy zbliżał się termin wystawienia owej „revuetki“ . 
w której teściowa faraona śpiewać miata kuplety, niezbyt 
licujące z powagą iei osobistości. zaczę(y mnożyć się tru­
dności grożące dojściu do skutku prz 'dstawienia.

Nagle rozchorował się na gardto pierwszy tenor i musiał

poodać się leczeniu w sanatorium- Nazajutrz podobny los 
spotka! aktorkę, mającą grać rolę teściowej faraona, a Pu 
niej, to na gardło, to na inne dolegl wości pochorowali się 
wszyscy wybitniejsi aktorzy mający występować w „revu- 
etce1'- Na mm tek kompozytor ilustrującej ją muzyki, jadąc na 
próbę generalna do Londynu z prowincji, stracił w katastrofie 
kolejowej cały swói bagaż, a sam ledwie uszedł z życiem.

Wobec takich katasiroialnycli okoliczności persona! te­
atru postanowif zażądać od dyrektora de Bear‘a, aby usunąi 
feralną „revuptkę" z repertuaru.

Dyrektor uczynił zadość temu żądaniu, a gdy niebawem 
chorzy artyści p o w ó ’.’ ili do zdrowia — utrwaliło się w  L011. 
dynie przekonanie że tym razem nie chodziło o nic innego, 
iak o... urok. rzucony przez obrażoną królowe Nefretiti!

Dziwak b a  ński zasypuje grab żony kw aias; i zalewa pariaiaisi.
O ciekawym dzi*vaku donoszą z Berlina:
Aresztowano tara w tych dmach w nocy na głównym 

cmentarzu — śpiewaka kabaretowego Ottona Klcmpe, autora 
wielu dowcipnych piosenek politycznych

Klempc stracił przed rokiem swą żonę, którą ubóstwiał 
bez iranic. Pozornie spokojny, a nawet wesoły, skrywał w  
duszy na dnie głęboką tragedję miłości, która odeszła. Co 
nocy, po skortczonem przedstawien i ,  spieszy} na cmentarz, 
przeskakiwał ogrodź nie i zmierzał do grobu żony.

Niekrępo-wany przez rćkogo. odwala! płytę grobową i za­
rzucał trumnę swej żony kwiatami i zlewał perfumami. Żona 
śj>iewaka za życia bardzo lubiła sfodycnze. wjęc i po śmierci

darzył ją nimi czuły małżonek. W  tym celu wywierci! świ­
drem otwór w tłumnie i codziennie wrzucą} nieboszczce po 
kilką czekoladek. Aresztowany śpiewak me poczuwa się do 
żadnej w :ny i nie tai się z tem, iż codziennie od roku od­
wiedza swą najdroższą żonę na cmentarzu- Czyni zaś to w 
nocy. aby tem swobodniej mógł złożyć podarunki na jej tm- 
rnme.

Specjalność dla Pań Drogeria mcdycynalna p. W. 
Majewskiego przy ulicy Mickiewicza 21 poleca na czas karna­
wałowy po nader korzystnych cenach pudry, perfumy, my­
dła toaletowe etc.

TARGOW ICA MIEJSKA W POZNANIU.
Urzędowe Sprawozdanie Targowe! Komisji Notowania Cen.

Pomań, dnia 23. I. 1925 r. Spędzono 21 sztuk bydła: 
wołów 1, 6 buhajl, 14 krów, 332 szt. świń, 60 szt. cieląt, 3 szt. 
owiec. — Razem 416 zwierząt-

Płucoito za 100 klg. żywej wagi za:
C i e l  e t a :

średwto tuczone cielęta i najprzedniejsze ssaki . 86—90

mniej tuczone cielęta i dobre ssaki . . . . 70— 74
liche ssak? . . .  . . . . .  60—64

Ś w i n i e :
pełiiomięslste od 100 do 120 kg żywej wagi . . 114— 116
pe’nomięs:ste od 80 do 100 kg. żywej wagi • • 108— 110
mięsiste świnie ponad 80 kg. • . . . . 98— 100

Przebieg targu spokojni’ .

I r e S l e h o r j r a  p o d e s z e w  j r m n o w M  
i f i c t t a ,  t a n i a  t  z d v o i > n !

W

Kogo nie trupie 
dz'£

ustaw icznie w m - 
stajace wyd«Lk ».

9

Przvnajmnie od- jednei troski wolni l*ędziccie, 
zaonatruiąc się w T r e l l e b o r e n  gumowe podeszwy 
do naklejania, takowe bowiem zastąpią w zupełności 
3—4 podeszwy skór/ane.

Użyciem iych podeszew oszczędza aię każdora­
zowo 12 złotych i w ęce:. Oorócz u  go dodają ele­
gancji, są nieprzemakalne, nie brudzą, a Wakutek 
specaln.eeo preparowania materjam nie ślizgają się 
nawet do lodzie. Pozaiem me różu o s ę niczcm od 
podeszew skórzanych są aiwe do nakleiania, a na Ży­
czenie też przez własnego obuwmka, i przymo'owane 
bez użycia -;zkodl wicn gwoździ, trzymają bardzo trwale 

T r e l l e b o r g n  pooeszwy nadają się także do 
podzelowania kaloszy, obuwia dla gimnastyki oraz 
wszelkiego obuwia gumowego. |320

K up  h -Mtezędat&a p lra tąd ay l
Cana za para złotych 2,7(1, 3, - ,  3,24 dl* duce uań l panów
Do nabycia w w az.stk ich  piąrwszoraądn. ckłaóaoli obuwia iłkór.

„ S Z W E I > P O L “  B y d g o s z c z
Oeneialna Agentura dla Polski, Unji Lubelskiej Ma.

DRUKARNIA POMORSKA T. A. W GRUDZIĄDZU. 

Redaktor odpowiedzialny: Józef Kisielewski.

Zamówienie.
żTinieisrem  zam aw iam  w ych o d zą o y  w  G ru d ziąd zu  6 ra zy  w  ty god n iu  

„O tO J l Pom orsk i "  na lu ty  i m a r z e c  1925 r. za 4,26 » ł * )  —  na lu ty  
1925 r. z a  2,13 z f * )  w ra z  z  op ła tam i p ooztow em i. „G ło s “ od b ie ra ć  będę 
b p o tM y  —  p roszę  d o s ta n z y ó  pod  pon iżazym  ad resem :*

Im ię  i  n a zw isk o : --------       .-----------

Miejjjcowoóć:
*) JWejtosowne wykreślić.

ulioa i nr.

K w it pocztowy
Z ł ....

tytułem, przedpłaty na „ G l o s  K o m o r s k i "  za luty —  marzec 1925 r 
odelrałem , co n iniejjzem  potwierdzać..

...., d n ia -----
podpis: ...

  1925.

Zam ó wienie.
Niniejszem zamawiam wyohodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu ,G !o s 

Pom orski" za luty 1925 r. za 2.13 zł wraz z op'a'ami po ztowemi. „Głos‘< 
odbierać będą z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko .... ...... .................................. ......... ....... ........... ..........................

Miejscowość: ___________________________   ulica i nr.:........... ...............

K w it pocztowy.
z ł  ....... ....................

tytuł*® przepła’y na „Ośos Pom orski11 za luty 1925 r. odebrałem, co ni- 
msisfeun potwierdzam.

 ..................... .......... , dnia   ............................  1925.
/

podpis: -   ...........— ....... -...... — ....—

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Grudz!ądzu 6 razy w tygodniu 

,,Q los Pom orski" na tuty i m au tc  1925 r. za 4,26 zl*) — na łuty 1925 r. 
2,18 zł*) wraz z opłatami pooztowemi. „Glos Pomorski" odb'6rat będę zpoo?Jty —  
proszę dostarczyć pod poniższym adresem:*)

Imię i nazwisko...!------------------------  — --- ------------------------------

Miejsoowość:---------------------
* ) Niestosowne wykreślić.

   ulioa i nr.:

K w it pocztowy.
Z ł   __________ ........ .

tytułem przedpłaty na vC lo s  Pom orski" za luty —  marzeo 1925 r. odebrs 
Jem, co niniejszem potwierdzam.

 , dnia 1925.

podpis:..

Zamówienie
Niniejszem zamawiam wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu „G łos 

P om orski" na luty 1925 r. za 2,13 zł. wraz % opłatami pocztowemu „G łos" 
odbierać będę z poozty —  proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: 

M iejsoowość:____ ..nlica i nr.

K w it pocztowy.
Z ł.

tytułem przedpłaty na „G los P om orski" za luty 1925 r. odebrałem, co ni 
niejszem potwierdzam.

dnia

podpis:____________

1926.

>St arocjard (&%morza)

£ a u  de CoCocjne CJ  S$>fp [e £,xćraC€

1



i
m m

M w l f m i e n t *  w m ę d w w e
w ładr. m ie js k ic h .

W a d łn ę  p raw  pr towafro odpow iada  
sa  d n a ł  Din ie  . c ,

a a d a o k re ta ra  m iejsk i 
Dtrasrr Paszkowski w Onidrlądza.

O b w ie s z c z e n ie !
Uchwałami Korporacji Mieiskich nr. Gru- 

Iztądza z dnia 15. Xłl 1924 r przeprowadzono 
aniana statutów a mianowicie:

1. statutu dotyczącego użytkowanie miej­
skiej can&lizacjl w mieście Grudziądzu z dnia 
17. XII. 1923 r.

2. statutu o poborze opłat za wywóz śmieci 
z dnia 17 XII 1928 r.

3. stautu o poborze opłat za czyszczenie 
ulic z dnia 31. X. 1923 r.

Na zasadzie arL 27. ust. 2 ustawy z dnia 
11. V III 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu 
finati ów komunalnych (L)z. Ust. R. P. Nr. 94 
poz 747), — }.tałv się powyżej powoiane uchwa­
ły Korpo. icfi Miejskich prawomocne.

Przedmiotowy statut z przeprowadzona 
zm s " i  est wyłożony do przecenia w ciągu 4 
tygodni w  Ratuszu II pokói 52/6

Grudziądz, dnia 15. stycznia 1925r. 
H a g i s t r a t  W y d a la ł  I I .  B .  (Podatkowy) 

( — ) Lipowski.

Obwieszę enie.
Uchwałami Kor oracji Miejskich m. Qru- 

dziądza z dnia i5 grudnia 1924 r. zaprowadzono 
a mieście Grudziądzu stahit o pobieraniu opłat 
od umów o przeu estenie własności nierucho­
mości. . Ootata pobieiana tędzie na rzecz m 
Grudziądza w wysokości 2®/o sumy, która służy 
za rodstawę wymiaru państwowej opłaty stem­
plowej.

Do niszczenia tei opłaty obowiązany jest 
solidarne zbywca i nabywca Odnośny statut 
wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1925 r.

Na podstawie art. 39 ust 3 ustawy o tym 
cz«sowem ureeu owamu finansów komunalni ch 
z dma U  8. 1923 r (Oz. Ust. R. P. Nr. 94 po/. 
747), — stałv się powyżej ppwotane uchwały 
Korporacii Micsklch. — prawomocne.

Przedm ot< wy statut ies' wvłożonv do przej- 
żenia w ciągu 4 tygodni w Ratuszu II, pokój 
nr 25/6.

Grudziądz, dnia 23 stycznia 1925 r.
Magistrat Wydział II. R. (podatkowy)

( — )  L m o w s k i .  (4 0 7

Kupuję stale w każdej ilości

marchew jadalną,pastewną
i inne j a r z y n y  świeże.

Polecam dla składów kolonjalnych

c e b u lę  z d r o w ą  i kapu­
stę k i s z o n ą  w yb o ro w ą

a dostawą w kai<)e| ilości [342

Wtadrsław Główka, Grudziądz
Lpow a  nr. 59. Telełon nr. 306.

Hotel pod « 2 M v m  L w e m »
W  p e a lc d s ia ł e k ,  2 6  s t y e a n la  b r .

kiszki, nogi wizprł.
z kapust!) i polędwica.

r“  312

■ I I  ■ ■  W  poniedziałek 26 , wiecz

1 V 0 W ol - . a- ^ e rś i■  I V  OW I  H z kartofelkami w bulionie.!

Poi'.ukuię od 15 lutego dla oego  aula u 
i s tr o iU  k a p e l u s z y  i i m s  c h  329

I V  M O D N I 1 R K Ę  H j
która b egle. gustownie i eamo zeinie pra­
ca e. Dobra płata i wolna pensja. Warunki 
piaty i totogratjr nadesłai B .  H  ib d ó a n a  
• a  b ło n o  w *  (P o m . ) ,  ul. Główna nr. la.

lecliniczna Szkoła Korespondencyjnalirakówr, nł. Bernardy Aa<*a 13 
W p su|e pp. mechaoików, monterów Sluaariy, ma- 
gazyaierów, ^ o ik o n jth , priet ya ło -i ów itJ. 
uczy a ery kańskim sposobem listowym wiado­
mości fachowych m aszyno-'o-ektrotech len­
nych Seta UEDan i po isięko- ań. Po roku egia- ! 
■no pras i kon laią inżynierów. Na opis i pro 

gram nauki pealać 50 gr libtem. .403 i

Baczność pp. Gospodarze!
Drągi na d rab ie  i ploty oraz
Drzewo opalowe
—zamian aa żyto łnb fcaitof e, lub też i ta go­
tówkę Zgłoszenia jo Głosu Po ;i ersk iego pou 

a r .  2 0 5 ,

Szmaty przepraoe do czysacze 
nia maszyn k a p n i e  
w mniejszych > w ięk­

szych ilościach

Drukarnia Pomorska

Z dniem 3-go stycznia br. została uruchomioną 
Szlifiernia Szklą i W jt r ó r n a  Luster pod firmą

I P a a i d y i

»KRYSZTflŁ«
HURT — c Telefon 158 

Solidne wykonanie!

Skład szklą, luster meblo­
wych i galanteryjnych *iw

C S r u d z f ą d z  Kościuszki 17 > DEIRL
Ściśle terminowa dostawa!

Dzielny

■ P I A N I S T A
lewtl ze skrzypkiem po-
Isrukule od 1. 2. stałej 

PO SAD Y. 
Zgłoszenia di Głosu Po­
morskiego pod B r .  SS1

M i E3
CENY KO NK URENCYJNE!!

[360

IH'':

Wielkopolsko 
Centruic Żarówek
W .  T O M k t K E W S K !  I S - K a  

P e i n c A ,  i . ' r « n c l s z k a  R a t a j c z a k a  3 6
Telefon 1586 i 1,587 328

pofec* hurtownie

PHILIPSM ..  HMM - n H ■  rn. ■ . 14
1. lampki
2. p r z e w o d n ik i ;  k u h lo , s z n u r y ,  

K a b le ,  r u r k ę  'z o l a c y jn ą ,
3. w s z e lk ie  m a t e r ia ły  in s ta la -  

c y fn e  d la  e le k t r o t e c h n ik i,
4. p o r c e la n ę  c ie k t r o t e c h n .
5. s z k ło  cflo ś w ia t ła  e le k t r y c z ­

n e g o .
Przedstawiciele:

Polsko-holenderskiej fabryki 
lampek elekłn cznych

99PHILIPS I I

111! In,

Miłe, zajmujące i pożyteczne

KSIĄŻKI
1- Wielki Król, powieść dzteiowa

z czas, w Stetana Batorego — Aleksan- „  _
dry Leśniewskie) . . .  i , T O  X ł p .

(przesyłka polecona 36 gr.)

2. Hit H rja  e Janaszu Kor­
czaku, — j. ign. Kraszewskiego -
s osasów |ana Śobieskiego . . I , T ®  , ,

iprzesyłks polecona 50 gr.)

3. Di.** Skarby, powieść z tycia -
Polaków w Ameryce — K  Rogali ' . 1,00 „

(prseayłka polecona 50 gr.)

4. Oblężenia twierdzy Gru­
dziądzkiej, powieść Bergla . 0 ,5 0  „

(prsesyłka polecona 26 gr.)

5. Z myeh wrażeń wojen­
nych, — Ks. preb Łęgi . 0 ,7 5  „

(przesyłka polecona 28 gr.)

6. Rachunki R e ln ik a -P rak -
ftyka przez M. Pacoszyuafciego, sa- 
przys ężonego rewizora ksiąg, autora 
wielu prac rolniczo handlowych . 1 ,50  „

(praeayłka polecona 36 gr.)

Powyżsi e k ■ ątk iiabyc możne be*puśredmo w wy- 
dawmciwie Drukarni Pomorskiej aa poprzedmen 
nz eałzn im uzlełności włąoznie kosztów prse- 
syłk' poleconej wtgl. sa taliczemam poczto* em-

Drukarnia Pomorska
Tel 60 ■ 61. W y  duła' W  ydavtnic*y  Tel. 5 0 i 5ł.

G R U  D Z I  Ą D Z  ( Pom. )  Grobloum 77 29J

Fabryka Rowerów

mVENTIA
Toęr- Akc.

w Poznaniu
poleca

R O W E R Y własnego wykona­
nia mężnie i dam 
skiaznajprzedniej- 
szrgo m a t e r ^ ł u  
s łącznikami re- 
w.iątrz i wewnątrz 
lutoaanemi.

Czten pierwsie na*
‘ r    o ro etrrostwo mia-

grody i  wujach
Fabryka urządzo­
na na prouukcję 
dzienną

100  r o w e r ó w ^ c J - s : * ^ ;

Poszuka.ę natychmiast

mieszkania
umrbl. złożonego z 2 lub 
3 pokoji z używalnością 
kuchni. Oferty doGłoau 
Pomorsk, pod n r ,  3 1 6

3-pekojowe
mieszkanie

z kuchnią ła ieką oraz 
eseściowem uir.ebl,, po­
łożone w centrun m:a- 

I zta natychmiast wag], 
później do odstąpienia, 

j Oferty do Głosu Po­
morskiego pod or. ■ 93.

Pokój umebl.
od 1. 2. do wynajęcia 

Forteczna 8, I  p. p.(332

Winiarnia SeichRestauracjai? Szewska 16. 
asg? Telefon 44. Telefon 44.

poleca swą bogato zaopatrzoną

kartę potraw
P ea led z is łek  i n óżk i w iepraow e s kapustą i grochem  
W torek : t lżk i po w arszaw ska
Broda j p ierś w o 'o w »  p ek low ana  a eh r u n e m  i kart, bal. 
Czwartek i C  irm u a
P ią te k : p ek lów k a  a k a p astą  i g roch em
S ęk a ta : po lska  kiełbasa a kapustą

f~   N
Wszelkiego rodzaju p ra c e

blacharskie i da lutowania
przyfcziuiei wykonuje takowe dobrze, 
fachowo i po cenie p r a s e t ^ p s e i

H. 0rabowskl,
4* r a d « lą d t ,  Spichrzowe 6. Telel- ■ 449 J

Formularze
potrzebne do

Ub ezpieczenia bezrobocia
p * l « c a

DRUKARNIA POMORSKA IZ

« T .  C Z A I  c a Y K
Telefon 316 G r u d z i ą d z  alenkiewlosa 7

Z A K Ł A D  P U S Z K A R S K l
poleca na sezon polowania (2487 

b r o ń  m y ś l i w s k ą  wszelkiego rodit^n, w 
ptsrWKzorzędnem wykonaniu, emunlcjm każ­
dego kalibru po cenach konkurenoyjayoh.

Reperacje
fachowo i tanio we włssnym war jztaoie 

Wypythanle ptaLdw I zwierząt.

| S p r z e d o * o |

Dum handlowy
w ceortum mi-sts korzy- 
ś nie o« dogodnych ma- 
ruskach do aprzedanią 
Zgł as> j i i  di Głosu Po­
morskiego pod a r .  313

Używane meble
tsn o do nabycia. W zdo­
lność Sob esC ego 14, 111

FORTEPIAN
na roty sprzedam 

, k  ckieiricsa 15. k324

P I E W
(w ilk )

czy»iej rssy, roe-ny, tre­
sowany, aa cenę HO s l 
do apitodanis ulico L i­
powo 96, I  I ptr (343

Dryling
kal. 16.16^9,S i

dube ltów kę
kal. 16 d brze utrutnone 

sprzedam korzysta c 
A. Sabinaaz, Osie (404

Hipt mil

mieszkania
4 — 5 p o k o i i .  

Płacę dzierżawę zl csły 
rt.k naprzód. Hmarska, 
Forteczna 18. I  piętro 

weiście x boku. (328

RolcoJ e do wynajęcia
na życzenid z k uchoią 
Lipowa 41, I p. p. >335

Possnkuie się

mieszkania
6-9 pokuj ow-gc nstych- 
miast lub później. Łask. 
zgłuszeciia do Gloau Po- 
icoFSiiego pod a r .  341

Sklepu
poszuknię z (omieszka­
niem lub bez sa dobrą 
diierzs wą beatowsrn.ZgL 
do Głosn Pom pod nr. 289

c Ożanki 3
Kawaler

lat 37. pnystemy, ue*. 
ciwj. gredn. wzroetn, in­
teligentny, baidto dobr. 
charakteru, poaiad.ący 
maią-ek ina dobiem sta­
nu w stu, dfa brsku < asa 
i znaomości poszukuje 
PANivY  w wiekn od 20 
do 30 (at ccleii'

ożenku.
F »n io  a dobre; fam  Iji i m i­
łe g o  cbHraKtsru. poboAna, 
a odp ow ied n im  m a ją tk iem , 
lub k>ę serh cą  się sg o s it  
ł  to to g ra lj^ . k tórą  oftŁtobm . 
zw ró c ę  do G łosu  P o m o r­
sk sgo  po i n r W

S te n o g ra f i i
wyucza liatowan szybu#, 
isknadokladme r w s -
rancla) 2186

la n ty tB t  
s t ę n e g r s l i e i i y  
5IłUin/Bekotowska 39, 
Zsdaitie obszernych, bez­
płatnych probp«któv

c Z g u b y 3
Z n  i  i i i i i  po ru a l . do- 

—o a a a  oSsb istym  dn ia U  
boa. na nas—isso  W s ie r ja  
Caarnecka al. S is w s k a  nr S 
Unrsssa u ,  o oda. lam a: 
tak o—/  u is w a ta ia s a .  (SOI

Z g u b io n o
aa poczce paczkę z ię- 
ezoą rutótką. Za wyne- 

grodtamem odd-ć 
ulic. F o r t e c in a  *5, 

portal s io . 225

, s e O o lO N O  <3Z3 
ksigSaossa wojsZuwu na 
nazwiskojan l —w aaJu w tk i. 
O ildae p r o s i .  Nada m a  lt

W środę s a t .a ą ł  
koło Staio- w a 

W IL C E - :  ła « ę
4-ro miesięczny Proszę 
o zwrot zz wniagro- 
-ize eiu pod adrese o 
U o ttw w B si. Ogro o- 
wa 13, I  p. Przywłass- 
oteuie ścigać bęuę eą- 
aownie. (339



Czem jest

Radikoł

L ic y ta c ja
drzewa  opałowego
pdbedm eie w  » r o d »  d n ia  #8  atyecinc 
O (S d i l i i . e  IO r * « o  - .ekalu p. Langego 
Scrtcw iee. Płacenie gotówką jen. warunkiem 

366 J ) a d l ( » ł e t f .

I t T i i n m f i f f i m i i M

Garbarń a w Gnrt i
 jł n| słrwack ego = = = = =  3 :

przyinue wazeik a 306 “ 3: 
■ K d i , *Jo g a r b o r a m a  i  wyr- —j; 
p r a w ic  t o k o w e  d la  . tn  j r r ;  ęjj 

n e w r b w  I k< śn ie ra  r a ;
po cn Innych cenach. 

Takaam o kupuj e  wełna gi
B. G W IA Z D O W S K I  1

liiU lU li1 u u im im u iiiiiu iiu u iu u iiiu !in i^ !

SMad "
połoteny w na11epaavm punk ca m>aata powia­
tów ege na Porroizu po < korzystnymi warunkami I

do obstąpienia. “W
Zgłoszenia do Głosu Ponorar iego pod nr. 31-6

Warsztat nowej bu«owv  
o t n  a reparacji

WAG
R O U A W  A B l f i Z

G R U D ZIĄD Z  383 
Tryukowa 13 1 rynkowa 13

Sprzendią wagonoso sasnote i eltnowe

Za md- en a ak ero wad do
J . M ARKOW SKI, idrtak n a ro w i i b& ndil irz e w a

Lidabcrg (Pomorze;. 1329

wszelkie instalacje
światłe ciaktr , dzwonkdw.gsr.il, wodo­
ciągów I k-naiizacji ly on«.* zamiennie 

i po cenach i < nkure. sv"iych IÓ67
H & r a h o k K k t  ■ai z,tl- . P Kl, blacharskilliaialacłln-

^ U rn d ilą d i.  Śpicbrzow* 6. telefon 449.

P is a r z  le śn y
kawaler, który w;«da dolskim i niem eokim ją- 
ayk-vn w sio*-# < p ś»n a. mota a » natychm as 
zgloe c przy a o1 a i. utrzyn amu i zapłatą w go 
to-ce. Igoiia -a * o psem 6wi. e<tw i y 
ciorysa u po laó do Zcrrąilu Laiów  lim  
kieya Mchnanenfrld-t'! jiwerłna, Iłrt- 
b ia fe e  p. Mariawlec (Fam orte) 367

Poszukuję natychmiast
W  k u p n a

Składu
przy ruchliwej uhcy. 

Ł-skawe zgłoszenia uprasza

1  uenruann - Gruoz am
ulica Lljpwa 29, HI ptr p awo 

399

C a l m e n n iłs r e b i n e ie iw jeh  I jo r . i-in.ch ro i icow  
0 1 1  M d|llfUw ldnlf m n ą c y  chęć w » u e i * n »  » ię  ma
dnei fcomploto^j tccbn lk i d «n t ts iy c z a e j i i * 1 ssrss
igłtiić, Ł ftboratcrjum  fh a te in e .

bSii P l»c  ad ■'tyOBuih nr. 53. I I  ptr

kino »ApoSle«w6riiiizgiizo dl? o i W d i i i ^  cenv zn łone

Potężny eeoiaoyjoy dramat o.wtyo-ny w 8 olbrtytr oh aktach. (397

Grzech Matki
(The Foolłib  Uother)

W roli głównej Star.łułcwc Gallonc trag ozka o stu twarzac-b.
Dziale p-ęknei n łonei dnewciyny, eórk nozbaw onei opieki rod.iców skazanej przez 
awą niezwykłą urodę na ciągle bcuê auoe zaczepki i napaeto ran a u ążezyin. —■— 
Tranelia matki, która eprze ais swą córkę trupa cęłrownych cyrkowców. Warn 

zza ąca do łe< opowisśó o cerplec ach córki za p apopaln one grsechy.
NADPROSRAM I: kom'k i humorysta p. Kacsorowski, — Śpiewy i tauee.

S i n g e r a
maszyny do szycia

wazai lich robot w za­
kroi zzycłt wchodzących.

UiStwione warunki sptaty. - Reparacje.
U aa^nri >a pow. i iru d t ią d t ,  Che mną, HyClIbl Swmo e n o g a  i l «  u l o a i c .

S H T I R ,  Grudziaif?, ul. M ic U e w ic z i nr. 2a

Farby 398
Lakiery  

P u b o a iy  
Pęd is le  

F u d r y
P e r i n m e r | e

M y d łu  toa letow e  
Arty s ty  chirurgiczne, Artyk. gumowe 

p< ieca po eenach konkurency|oycb

UlMMiFRJA >1FI>Y( Y \A IA j
W .  M A J F W S K I

■ le k le w ie c c  91. T e le fo n  n r. l l l f T "

Dostarczamy
franko dom, nifei cen 

konkure cy;nych

Koks górnoiląchl 

Węg,ei górnośląski 

Drzewo opalowe

Siane Słomę 
Śrut Sieczkę

*  t i i l e j  ilo ści

Ceny 
te łku n m crn

„ROLNIK
Orudziadi

J f

ui. Józ. W ybick'ego 45
Talaion 882 .

1369'

W e ł n ę  o w c z a
knpnję i amien am aa wełny różnokolorowe.

Rajmund Waiicab, Dom dla handhr wełną
G n d iiąd z, ul. ■‘itarô Bj nkowa 3a.

Baczność!
Fotograf je  
paszportowe

w pół godzinie
Zakład fotograficzny,

374 3*go Ui'i 10.

M . H o o h , M ic h a le ,
W n edz.ełą, oma 25 bra. ed godr. 4 o e -u tn

ZABAW A TANECZNA.

Nimejazam mam zaazciyt podać do wia­
domości, i t  e t « - e r k / i e c a

Pracownię Obuwia
p r c y  P l c e a  931 6 t * c z n i a  17.

W y k iM r ę  obaw ie w szelkiege r n d z a i ^ w
S p * e j » l n o V :  d f u g . e  b u t y  d l c  p p
Ceny konkjraaufjna! 40 Ceny 

Proazę się przekonać, ża ot u wid ieat wj 
a 'em ak tamo. P r c v i i u u j i ę  r e k i
N u r j * n  R o g a l s k i ,  O p i

O H e e r ó w .
konkurenoyinol 

rkonano aolidme 
i e  r e p e r a c j e .
n d a s i ą d s ;

r u i - - - - ,1 ’ T~~> r&T~~n- - - - - - ■ - - - - - - - - — - - - - - - - - - - - - - - mu-- M - - - - - r - ..
l a ł i s 3

400

P a r o w a  F a b r y k a  L i s t e w  n a  R a m y

Skradzione m pa­
pieru wo;akowe w Gru 
kiadzu as PI 23 Stycznia. 
Un ważiia aię taki.we 
K. Ziemiankową*i Wi- 
k tor iwo. poci Hębinięc 

I pow Grnd<tąd<

Ajenci zdolni,sum inni.zezna-! 
lomościami poaruki- 
w a a i do sprzedały 
Kiią7.ak. żurnsli. mie- 
s slzu ków oa wynok 
procent nrzez po.aina 

t® ' arzja.wo, <r(rrtr do Ekwpedyrłi
(•ban !Jon i«rak if*u  »od nr. 3 4.

w W a r s z a w i e ,  p o le c a

Skład w  Poznaniu,» ! . Skarbowa 14
z a o p a t r z o n y  s t a l e  w  w i e l k i  'wybór 
l i s t e w  w  n a ] n o w i i z y i ! h  w z o r a c h

i oazo k g ) e 277

distawr nitka
de ik tndn
nl. Solna i 3.

W a rszta tu
pca.nkufę lob nbikacia 
za dobrem wynagrodze­
niem. Zgł. di Głosu Pom 
pad nr. f83

mm

Ogłaszajcie

w Głosie 
Pomorskim

S e r v  p e .n o t iu s t e ]
h ein dla zszs kdw

e ia rn t i biaZ\
J«rt ałuis bo w h r j  *t o 

t o n i  s l n s  jak równie? | 
la  Ł  l H b  K i

po □ a jta n s iyeb  eanaci
o e o • ■ • •

I Tranciszet Buch,
Miek iow k* a-

U a n d lu ra se  u 
doiaaouriyżul

pokrywaią swoje za- 
potrzebowaa.a na mr 
erjały męskie i dam­

skie najkoizv8tniei w 
Polskiei Centra* 

I* Hand*ou#«J 
llydaoszcz KodCieimS

N n is iln irs z e i najlepsze
I dla P . T.

Piekarzy
i są tylko

Drożdże
Bietaiowsk ic
Zamówema wy tonują 
370 odwrotnie: 
Zakłady Prcetnyałowa 
„ B . K z t R O W  8.  A  

w lirn lte w le .

Pilneboi oiiyckn ttl
n i a ń k a
do 2 'htopczy»ó 
Pofą lana at.raza  ̂
dikwiadea. >aotia. J
Z g lo in n ia  p o m ied , j  R  

goflnoft — uonol. w
Dl- Ataci u l 0> h bu ■ 
s luf -1

Fortepiany 
Pianina

B e c h s t e ln  
B l l f i h n e r  

F e u r tc h  
S t e in w a y  & S o n s

Harmonje HolbMĝ
Pianina własne! fabrykacji

nabyć można na;kortyatniej i 
na dogodnych warantacb * pła­
ty w labryc, piania i hortowm

B .  S o m  i i e r t f e i t
Talaion 883 Bydgoszcz Snia-iockiej» 66 
w Urodzlcdcn. nl. Groblowa 4, Tal 889

F r y i n r  d a m & K i c i i
w y u c z a  "WB w czasie 4— 6 tygo­
dni pod g w a r a n c j ą  powodzenia

S e h ik u n o w u k i ,
spe cjaln y  z a k ła d  f r y z u r  d am skim i,  # ! - - »  

(obok Dnnziger Pn^at-Akt ea B*

B A N K  L U L O W Y
P  5r.,,,„ o, x w ,w '^ Bn‘.,«ofi,o «>

U B C D Z U IO . .  J4> . H y b le b ie g a  31
Ca ł a t w i  a wieców la uawkawe, 
Prayimuia w kładk i eearaądu.
* t . rdrentownte w rd l. m e . )

Z a k u p u j e  i uprasedaj<  
w c i u t y  z a g r a n i e - i i e .  c i o ­
t ę .  w r e b r o e  i p n p l e r o w e .
(Jdzie lu  pożyc. ek: 

n a  w e k s l e  —  n a  p o u k ł o d  s t o t e  
I a r e b r c  • w  r c c l i n n k n  h i a i a c r m

A s  a dp ta ię
od ‘i  złotych począwsay.

Cw ito rłoto lorony od 10 
rąby iityttows od 10 ,

W laana La3oratorJnm Jentystyeąue ia ilttr 
P ic e  93 S ty e cn ie  Hr. ‘ |, Dl,

Radikoł
nafUpssym irodwm na

naęniotkf
w aptekach i arogetjaek 

do nabycia

Jedynt wytwórny: fum
#>i R&hring i  8*ka, tt§/ttgomnea-

02572871


